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te w n to  14 rI . 40 et. 
k w t r u ln i e  3 ftl. 60 et. 
• łe e lę e łn ie  1 r t .  30 e t.

r t tn Ł ie iię tz n ie  60 ct. 
w  łd n o im n ie  do domm 

m ierię ccn ie  30 ct.
H A  P R O W IN C JI i 

( M in i i  19 ftł- 30 ct. p6ł- 
fśM snie 9 zł. 60 ct. k w a r­
ta ln ie  4 z ł. 80 et. mio* 
tf fe a n ie  1 »ł. 60 e t. u  

p ó ł m ieziąca 80 ct.
ŁA  G R A N IC A :

D op łaca  się m iesięcznie 
3 »ł. do cen  miejaeo-

łryeh .
. P re n u m e ra tę  przyj- 

m o j*  «ie ty lko  «d 1. 
I  U .  k  a id e  ko m iesiącu . 

H u m er kosztu je  6 et.
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\  Ogłoszenia, i*
Od óbftteftcł % iersau 

pety  te  we go p i^c ipU no*  
w e g o *6 et..

R ek lam y  w ru b ry ce  
„N adesłane*  30 ct. od 
w iersza .

Jed n o  og łoszen ie 
d ro b n e  do 6 w ie rszy  
30 ct.

D o łączen ia  do K u r­
ie ra  (P ro u p ek U , c y rk u -  
la rz e  etc .) p rzy jm u je  sią 
t a  cenę  1 zł. od 100 ega. 
d la  zam iejscow y cli u  
50 ct. od 100 egz. a lu  
m iejscow ych  prenum *^ 
ra to ró w .

R ękop isów  R ed a k ­
c ja  n ie  zw raca .

L is ty  re k lam ac y jn e  
n ieo p ieczę to w an e  nie- 
p od legają  ep łac ie .

D ziś: Puleherji.

W torek: Elżbiety. 
Środa: Cyryla.

Czwartek: A malji. 
P iątek: Pelagji.
Sobota: Henryka. 
N iedziela: M ałgorzaty.

Kalendarz m yśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie na ptactwo błotne i wodne

W schód słońca o 4 g- 14 min 
Zachód słońca o 7 g. 53 mm. 
B arom etr: 768 m .— Chwilowy deszcz 
moiebny.

P. Ziemiałkowski u cesarza.
M inister Ziemiałkowski zaraz po powrocie z 

Galicji był d. 4. b. m. u cesarza ze sprawozda­
niem  o klęskach powodzi. Sprawozdanie to jes t 
nader sm utne, spustoszenia ogromne, pasza sko­
szona spłynęła, łąki i pula zamulone, naw et w 
okolicach niedotkniętych bezpośrednio powodzi% 
deszcze gwałtowne ł wiatry powaliły i pokręciły 
najpiękniejsze plony. Jeżeli się ustali pogoda, to 
z tych powalonych bodaj wierzchnia warstwa 
może się podniesie. Nadio pogorszą położenie ta 
okoliczność, że zniszczone drogi i mosty krajowe, 
powiatowe, gminne, więc na te okolice, które s% 
najwięcej dotknięte, spada jeszczo ciężar naprawy 
dróg i mostów. Co do akcji ratunkowej, 10 prze- 
dewszystkiem w Wiedniu uznanie zyskała rozległa 
i szybka własna pomoc i ofiarność kraju. „W edług 
porozumienia z namiestnikiem, z marszałkiem i 
z komitetami krajowemi — pisze koresp. wied. 
Czasu — sytuacja obecnie tak się przedstaw ia: 
fundusze komitetów i dalsze składki wystarczą(?) na 
wyżywienie dotkniętej ludnuśei aż do jesieni, 
której też zarobek dostarczonym bidzie przy ro­
botach około naprawy dróg i wałów, oraz fun­
dusze lub nasiona dla ubezpieczenia paszy dla 
bydła. Na te potrzeby preliminowano na razie 
100.000 złr. Jakkolwiek napraw a wałów należy 
do konkurencji z udziałem krajowych i miejsco­
wych czynników, jednak m inister i nam iestnik 
uznali, że obecnie do udziału dotkniętej ludności 
i kraju pociągnąć nie można, lecz roboty natych­
m iast rozpocząć nałoży z pomocą państwa. D la­
tego z Przemyśla zaraz po porozumieniu się za­
telegrafowano do "Wiednia o nadesłanie 100.000 
złr., które też hr. Taaffe mając już to pierwsze 
sformułowane i umotywowane żądanie, telegra­
ficznie natychm iast asygnował uo dyspozycji na­
miestnika. Namiestnik już roboty po powiatach 
w miarę potrzeby i stosunku klęski zarządził.

„Jak się dalej akcja ratunkowa rozwinie, za­
leży to od porozumienia; n u  je s t wcale wyklu- 
czuną dalsza bezpośrednia pomoc państw a, przy- 
czem określenie jej prawnego charakteru na pó­
źniej zostawionem być musi. Pod względem jednak 
zaspokojenia potrzeb na zasiewy jesienne i za­
pobieżenia głodowi na wiosnę, jes t rzeczą kraju, 
a w pierwszej linji W ydziału krajowego przygo­
tować dla Sejmu pozytywne projekta, których 
w j pracowanie wymaga dłuższego czasu i pewnych 
danych. Zwołanie Sejmu teraz, ot tak ni ztąd ni 
zowąd nie miałoby żadnego celu; ani W ydział 
krajowy, ani rząd nie byłby w stanie projektów7 
odpowiednich od razu przedłożyć. Nadto nic się 
na tern nie traci, że Sejm dopiero później we 
w ł a ś c  we j  cnwili zwołanym będzie. W razie 
bowiem naglącej potrzeby, rząd, jak  to już by­
wało, n a  g w a r a n c j ę  W y d z i a ł u  k r a j o w e ­
go ,  k t ó r ą b y  n a s t ę p n i e  S e j m  z a t w i e r ­
d z i ł ,  n a d e s ł a ł o y  W y d z i a ł o w i  s u m y ,  któ­
ry chby zażądał.

„Cesarz rozpytywał m inistra Ziemiałkowskiego 
bardzo szczegółowo i z wielkiem współczuciem o 
przebieg i rozmiary klęski i dodał, że 8000 złr. 
przesłał tylko w pierwszej chwili, ale gdyby było 
potrzeba, toby z całego serca dalszy zasiłek i z 
pryw atnej szkatuły wyznaczył.*

Pomoc dla zatopionych
w G a lic ji.

Delegowany przez kom itet ratunkowy kra­
kowski hr. A rtur Potocki do porozumienia się z 
nam iestnikiem i komitetem krajow jm  lwowskim, 
powróciwszy wczoraj, zdał sprawę ze swoich 
czynności p. Kieszkowskiemu— który w komitecie 
krakowskiem zastępuje hr. Badeniego przez czas 
jego krótkiej nieobecności.

Po powrocie hr. Badeniego, komitet k ra­
kowski rozdawszy resztki funduszów i sporzą­
dziwszy rachunki, prawdopodobnie rozwiąże się. 
P. Kieszkowski zwołał posiedzenie komitetu na 
poniedziałek.

Prezes Rady powiatowej krakowskiej p. Mi- 
lieski, zażądał od nam iestnictw a czterech tysięcy 
reńskich dla ludność tutejszego powiatu dotknię­
tej powodzią. Pan nam iestnik natychm iast wczo­
raj jeszcze zaasjgn^w ał tę sumę i doniósł o tern 
telegram em  prezesowi Rady powiatowej.

Obszerna korespondencja o powodziach w 
Galicji nadesłana z W iednia znalazła się w tych 
dniach na szpaltach paryskich ;D ebatów “.; Autor 
jej opisując rozmiar zniszczenia, oddaje wielkie 
pochwały społeczeństwu naszemu, a jednocześnie 
zwraca się do rządu z gorzkiemi wymówkami za 
zaniedbanie regulacji rzek karpackich.

Zapomoga carska
w Królestwie będzie rozdawana z osobnym 

ceremoniałem, aby obdarowani popamiętali, że 
car o nich pamiętał.

Dniewnik Warszawski) donosi: Przybyły do
Warszawy jenerał-m ajor orszaku J. C. Mości Żu­
rów, zamierza osobiście rozdawać najmiłościwiej 
udzieloną zapomogę każdej głowie rodziny, która 
ucierpiała w skutek powodzi.

Z tego powodu pełniący obowiązki warsza­
wskiego generał-gubernatora jen era ł baron Krii- 
dsner, wysłał depeszę w dniu 26 b. m. do zwie­
rzchników gubernji położonych nad W isłą, w 
której poleca uzupełnić posiadane już dane wia­
domościami o składzie rodziny poszkodowanej i 
oznaczeniem w specjalnej na ten cel rubryce: czy 
poszkodowany otrzymał i jaką mianowicie zapo­
mogę z ofiar prywatnych, lub innych źródeł. W 
tem samem sprawozdaniu przeznaczyć duże ru ­
bryki dla zanotowania zapomogi, która będzie 
udzieloną przez jenerała Żurowa i dla uwag.

Prócz tego polecono wyznaczyć najdogo­
dniejsze punkty dla zatrzymywania się statków, 
w których to miejscach winni się zebrać poszko­
dowani z okolicznych miejscowości.

Do tych punktów należy nadesłać wyżej 
wymienione sprawozdania, zawierające potrzebne 
wiadomości o osobach przybyłych po wsparcie.

Po określeniu przybliżonej liczby poszkodo­
wanych i oznaczeniu punktów zbornych, oraz 
wypracowaniu sprawozdania, jenerał-m ajor Zurow 
wyjedzie w celu wywiązania się z poleconego mu 
najwyżej zadania*.

K R O N I K A .
t  Anastazy Sypniewski. W  B e rlin ie  dn ia 3. b. 

m. zm arł w ierny  syn P o lsk i. O to k ró tk i za ry s jego 
ż y w o ta :

P ośw ięciw szy się zaw odowi kupieckiem u i w y­
k sz ta łc iw szy  się w tym  kierunku , osiedlił się ś. p. 
A n astaz y  w P oznan iu , zkąd p rzen ió sł się do P io ­
trow a, m ają tk u  dziedzicznego, k tórym  przez la t  k il­
k a  adm in istiow ał. W  roku 1863 chory ju ż  wów­
czas A n astaz y  Sypniew ski w stąp ił do o rg an izac ji 
i był jednym  z najczynniejszych, najgorliw szych 
je j członków. N ie było m isji ta k  n iebezpiecznej, 
k tó rejby  zm arły  nie był się pod ją ł i k tó re j Dy nie 
był w ykonał z w łaściw ą sobie sum iennością. P am ię­
tn ą  je s t  w ypraw a jego  skórzeneińska. P rzy tom ności 
i odw adze śp. A n astazeg o  zaw dzięczać należy  m ię­
dzy innem i, że broń nagrom adzona wówczas nad 
g ran ic ą  nie zo s ta ła  zab ran a .

G orliw y, sum ienny urzędn ik  o rgan izac ji dosta ł 
się, ja k  w ielu innych, do w ięzienia H ansvoig tei, w 
którym  przeszło  yół roku p rzesiedz ia ł. W ypuszczo­
ny n a  wolność, zm uszony rozm aitem i okolicznościa­
mi, p rzen ió sł się p rzed  m niej w ięcej 20 la ty  do 
B erlin a , gdzie pow ażne rep rezen to w ał firmy szam ­
pańskiego i czerw onego w ina i gdzie ogólny zyskał 
szacunek n ie ty lko  u swoich, ale u obcych.

W  zm arłym  A nastazym  ceniono wysoko zacho ­
wyw anie godności narodow ej zaw sze i  w szędzie 
wśród najrozm aitszych  okoliczności, w stosnnLaeh 
nieodzownych z N iem cam i, w pożyciu z nim i, do 
czego zm uszał go jego  zawód. Z m a rły  w iedzia ł i 
czuł to  dobrze, że cudzoziem iec z naszych słów, z 
naszych postępków , z okazyw anych w reszcie uczuć 
naszych, w ydaje n ie jednokro tn ie sąd o całym  n a ­
szym narodzie. To też  bodaj k to  dbał ta k  o dobry 
i pochlebny sąd o narodzie naszym , ja k  śp. A n a ­
stazy . „Cóżby pow iedzia ł cudzoziem iec —  często  
p o w ta rz a ł zm arły  — gdyb /m  w szędzie i zaw sze 
nie był Polakiem , gdybym dla ja k ie jś  g rzeczności 
lub „z obawy nie zrob ien ia dobrego in te resu *  w 
m ilczeniu p rzysłuch iw ał się lekcew ażeniu  uczuć pol­
skich i n ie  śm iał się do nich p rzyznaw ać o tw arc ie . 
A  czyż te j pow inności dopełn iają  w szyscy nasi ro- 
daey, k tórych  stosunki zm uszają n ie jednokro tn ie  do 
d łuższego za. k ra jem  pobytu i do częstego sty k an ia  
się z obcymi ? Oh n i e ! a przecież praw dą je s t ,  że 
cudzoziem iec bardzo często z naszych słów, z ob­
jaw ianych  naszych uczuć w ydaje sąd  o narodzie. 
On w czynności Polaków  tra fn ie  odróżnić po trafi i 
umie, co należy  przypisać trudnościom  położenia, 
co lekkom yślności a co gorsza , złej woli To te ż  
nie zapom inajm y nigdy, że po s tra ta c h  ciężkich i  
k lęskach  ojczyzna nasza  ży je ty lko dobrem  synów 
swoich im ien iem !

t  Joanna ze Szozawińskich P ełeszow a, m atka 
najp rzew . ks. m it ra ta  J n lja n a  P e ła s z a  dz iekana  
g r. k a t. k a p itu ły  lw ow skiej, zm arła  d. 30 zm. w 
B urtnem  koło B iecza.

Otwaroie kolei Jarosławsko- Sokalskiej. W czora j 
dn ia 6. lipca b. r . nas tąp iło  o tw arc ie kolei lokalnej 
Ja ro sław sk o -S o k a lsk ie j ze s tac jam i Surocnów, B o­
brów ka, Now a G robla, Z leszyce, L ubaczów , B aszn ia , 
H oryniec , W e rch ra ta , H u ta  zielona, R aw a ru ska , 
Z ie lona, Uhnów, K orczów  B ełz, Ż użel, O strów , 
K rystynopo l i Sokal. P rzew óz podróżnych odbywać 
się będzie w edług rozk ładu  ja zd y  kolei K aro la  L u ­
dw ika, ogłoszonego dnia 20. m aja  b. r . ty lko  I I .  i 
I I I .  k lasą .

Dyrekcja peczt i telegrafów podaje pow tórn ie do 
publicznej w iadom ości, ż e f i l j a l n a  s t a c j a  t e ­
l e g r a f u ,  um ieszczona w gm achu c. k n am ies tn i­
ctw a, p r z y j m u j e  t a k ż e  i p r y w a t n e  d e p e ­
s z e  w godzinach pełnej służby dziennej, t. 
dziennie od godziny 7. (zim ową porą o 8mej^ 
n a  bez p rzerw y  aż do godz. 9. w ioczór.
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Komisarjat dzielnicy II. onegdaj u k a ra ł g rzyw ną 
uczn ia  g im nazjalnego  W. K . za  zryw an ie  kw iatów  
w m iejskim  ogrodzie.

Opłakany stan biednyon z powoau źle uregulo­
wanej dobroozynnośoi we Lw ow ie osądzić m ożna z 
następującego  fa k tu : Od p rzeszło  dwóch la t  leży
ciężko chory pew ien rym arz p rz y  u licy  Ź ród lanej 
bez najm niejszej nadzie ji w yzdrow ienia. Ż ona  ró ­
w nież chora kob ie ta  m ając  w domu 6 dzieci z 
k tó rych  n a js ta rsz e  nxa la t  13, najm łodsze 3 nie 
może nic zarob ić. Je d e n  z dzienniuow  lwowskich 
og łasza  c iąg le  składkę na n ieszczęśliw ych, k tó rzy  w 
te n  sposób z dnia na dzień żyjąc, an i dzieci wy­
chow ać na ludzi nie mogą, an i też  pozbyć się s t r a ­
sznej obawy „ o ju tro . Gdyby is tn ia ło  biuro do- 
b ioczynności, mogłoby p rzęcież p o sta rać  się p izy - 
najm nibj o p rzyszłość dzieci, czego p ryw atna do­
broczynność w żaden  sposób nie moze. D odać 
musimy, że chóry rym arz znany nam je s t  z n iez­
w ykłej uczciw ości a żona w jednym  domu bez 
p rzerw y  15 lar, była ku ch ark ą .

Z  uniwersytetu. Pp. A leksander K ulczyńsk i ro ­
dem z K rakow a i S tan is ław  J a n  Ś m ietana rodem 
z M yślenic, o trzym ali w un iw ersy tecie  jag ielloń­
skim  stopień doktora wszech nauk  lekarsk ich .

W  un iw ersy tecie  w iedeńskim  h ab ilitow ał się 
d r  S tef. Sm al Stocki z G alic ji na docenta filologji 
słow iańsk ie j.

Dyrekcja ck biblioteki uniwersytetu lwowskiego 
p rzysy ła  nam następu jące  w yjaśn ien ie:

„N a mocy obow iązujących obecnie przepisów  
wolno je s t  wypożyczającym  książk i z b ib ljo tek  un i­
w ersy teck ich  zatrzym yw ać takow e w domu p rzez 
p rze c ią g  1 m iesiąca, który to te rm in  w raz ie , gdy 
n ik t inny tym czasem  o do tyczącą książkę nie zg ło ­
si się, może być na żądan ie  odnowiony (R eskr. min. 
ośw. z 20 grud. 1849 1. 6244). D la  profesorów j e ­
d nak  i docentów  u n iw ersy te tu  p rzed łu ża  się ten  
te rm in  m ilcząco z m iesiąca na m iesiąc, je ś li tym ­
czasem  k to  inny upraw niony k siążk i nie zażąd a  
(Rozp. m. o. z 3 m arca 1870 1 1958). D o tyczący  
U rzędnik z ca łą  śc isłośc ią  wykonuje powyższe p rz e ­
pisy, o czem choćby liczb a  w ydanych od 1 paźdz. 
dotychczas urgensów  (przeszło  500  na ogólną cyfrę 
295  upraw nionych do w ypożyczenia) dosta teczn ie  
św iadczy. N ie było ta k ż e  w ypadku, aby k tó ry k o l­
w iek  z profesorów  k siążk i b ib ljo tecznej na żądan ie  
innego p racow nika z w szelką gotow ością nie zw ró­
cił. P odp isana dyrekcja zazn acza  w reszc ie , że ż a ­
dne do niej w te j m ierze zaża len ia , a byłoby to 
w raz ie  um otyw ow anych za rzu tów  drogą najodpo­
w iedniejszą —  dotychczas nie w płynęły.

Zbłąkaną dnia 4 bm. w rynku  dziew czynkę, l i ­
czącą la t  5, u b ran ą  w pop ie la tą  sukienkę z dw o­
m a falbanam i i ja sn ą  chusteczką na głow ie, poszu­
ku je  M arja Ł ozińska, p raczk a , zam ieszk a ła  p rzy  
u l. S łonecznej pod 1. 39.

Egzamin w szkole pp. Bazyljanek odbył się d. 
3 bm. C elujące stopnie o trzym ały  w k lasie  ITT: 
O gonow ska H elen a , H ank iew icz A lek san d ra , W ach- 
n ian in  L eon tyna  i M artyn iec M arja , w kl. IV : 
S anocka K lau d ja , Z arzy c k a  E ug ., B ielecka A leks, 
i  K rzyżanow ska H e le n a ; wkl V.: R óżka O lga, 
Ł aw row ska  S tefan ia , B aczyńska O lga, R óżańska 
M arja , B arw iń sk a  O lga, K opyściańska E n g ., Ochry- 
m owiczówna O lga. Salam onow na O lg a ; w kl. V I : 
C iepanow ska M arja, D olińska A nna, K ozłow ska 
D a r ja , Z a c h a rsk a  W ., F iłusiew icz M arja, W arap a- 
czyńska Jó z e fa  i K ulczycka H elena. Z  pierw szym  
stopniem  wyszło 25 dziew cząt

Do egzaminu dojrzałości w Sem inarjum  nauczy- 
cielskiem  żeńskiem  we Lw ow ie, k tó ry  s.'ę odbyw ał 
w r . b. od 25. czerw ca do 4 lipca  w łącznie pod 
przew odnictw em  ks. kanonika d ra  R udolfa L ew ic­
k iego , członka R ady  szkolnej krajow ej, zgłosiło  się 
50  uczennic zak ładu  i 13 ek s te rn is tek . Z uczennic 
za k ła d u  o trzym ały  św iadectw o do jrzałości z odzna­
czeniem  pp. B ielecka Jó zefa , B ogdanyi H erm ina , 
B rannow na M arja, C zerm ak A nna, D ziezeu  "Wan­
da, F&ngor M arja, G ab rige l A lo jza, G ilew ska B ro ­
n is ław a, G oldstaub E ugen ia , H alikow skb M ichalina, 
Holl& nder R ozalja , K o rczy ń sk a  M ichalina, L andes 
Salom ea, Ł ukow ska S tan is ław a , M odzelewska O l­
g a , N iedzw iedzka W ładysław a, Ogonow ska M arja , 
P e r lm u tte r  Salom ea, R adzlk iew icz M arja, R aw ska 
L udw ika, R ydel M arja , S eliiudler A nna, S zatkow ­
sk a  M arja. Saw czyńska Jo an u a , S ękow ska W anda 
L ucyna, Seńkow ska W anda, W oszczyńska L ucja , 
W stążk iew icz  B a rb a ra , Zdanow icz M ichalina, Z g lin - 
n icka M arja , Ż u row ska B ron isław a. —  U znane 
za  d o jrza łe  p p . : D iaków  K a ta rz y n a , D ro b n er F r a n ­
ciszek, F e in g o ld  A u g u sta , G las K la ra , G ocka A - 
polonja, K arczew sk a  S te fan ia , K aszyc  K az im iera ,

K ob ierska  M arja , K orsak  K am ila, K lu g e r  P e tro n e -  
la , L ilieu  R ozalja, Nowicka K az im iera , P o rą b a lsk a  
K lem entyna , W eige l W anda, W jeder L ea . —  Po 
dwóch m iesiącach pozwolono dwom uczennicom  po­
p raw ić  egzam in z jednego przedm iotu , a dwie od­
stą p iły  w ciągu egzam inu. Z  ek s te rn is tek  p. B las- 
b e ig  B e rta  n zn an ą  zo s ta ła  d o jrza łą  z odi aeze- 
niem, pp. G aw likow ska K aro lina , N ener Z tfia , Sto- 
ja ło w sk a  A niela  i Z a lesk a  M arja  za  d o jrza łe  bez 
odznaczenia, 2 pozwolono popraw ić egzam in  z j e ­
dnego przedm iotu  po dwóch m iesiącacn, 5 o dstąp i­
ło w ciągu egzam inu  a 1 reprobow ano na rok  
jeden .

Egzamin dojrzałośoi w Samborze odbył się w 
dniach  2 3 — 26 czerw ca pod przedw odnictw em  radcy  
szkolnego p. S tudzińskiego. Z g łosiło  się 17 uczniów  
publicznych i 3 ekstern istów . Chlubne św iadectw o 
otrzym ali: Cichocki W ładysław , G oldham m er B ersch, 
K opystyńsk i W incenty , M agoński A ntoni, K om orow ­
ski S tefan  (ekotern ista).

Z  dobrym postępem  złożyli m a tu rę : D re ifach  
Iz a a k , H en in g e r H ersch , K obak  S tan is ław , P en - 
n e r B e n z io n , P io trow sk i Zenon, R a ^ a p o rt Mechel. 
C zterem  pozwolono popraw ić po fe rjach  z jednego  
przedm iotu , jednego reprobow ano na pół roku, dwóch 
na rok, a jednego na czas nieograniczony.

Fałszywe guldeny sreb rne po jaw iają się w oko­
licy  S tan isław ow a, Od m arca do czerw ca b. r. z a ­
kw estionow ano w S tanisław ow ie, Tłum aczu i  w K a ­
łuszu po jednej ta k ie j m onecie , a w Tyśm ieniey 
dwie. F alsy fika ty , w edług o rzeczenia głów nego u- 
rzędu  m enniczego w W iedniu są odlew ane z m ie­
szanego m etalu , koloru w padającego w brouz, m ają 
rok odbicia 1878 , są nieco szo rstk ie  w dotknięciu, 
a l ite ry  bocznego napisu  viribus uniłis  n ie są ró ­
wno ułożone.

W  nasz >j redakcji na ofiary wylewów z łoży ł W . 
P iask iew icz  z Kołomyi 10 zł.

Izba handlowo-przemysłowa we Lw owie będzie, 
m ia ła  posiedzenie d. 8 b. m. o godzinie 6 w ieczo­
rem,

P. Kraszewski. Je d e n  z posłów poznańskich p i­
sze du Dziennika Dosnańskiego co następu je: W ie ­
dząc, ze los K raszew skiego żywo obchodzi jego  
p rzy jació ł w P oznan iu  i na prow incji, udałem  się 
do M agdeburga, aby na m iejscu dow iedzieć się o 
eałem  jego  położenia i zdrow iu. O trzym aw szy  po­
zwolenie w idzenia się z nim, udałem  się do celi 
p rzez  niego zajm ow anej. Z ubaczyw szy  m nie, u c ie ­
szy ł się serdeczn ie. Z abaw iłem  u niego p rzeszło  
dw ie godziny. Zajm uje pokoik bardzo skrom ny, w 
którym  się m ieszczą jedyn ie  na jp o trzeb n ie jsze  
sp rzę ty . P okoik  ten położony na p a r te rz e  ma dwa 
okna, n a tu ra ln ie  opatrzone k ra tam i. Od chw ili k ie ­
dy o s ta tn i ra z  w idziałem  ju b ila ta , zm ien ił się b a r ­
dzo. W ychódł ja k  sz k ie le t; p rzygarb iony  a fizycz­
ne c ierp ien ia  odbijają się do tk liw ie na jego  ob li­
czu. N arze k a  na n iestraw ność , b rak  ap e ty tu , a lu ­
bo mn wolno dwa raz y  na dzień po dwie godziny 
w ychodzić na dziedziniec cy tad e li’, n ie zaw sze mo­
że z tego k o rzystać , bo nogi a szczególnie lew a, 
aż do kostk i nabrzm iałe , nie pozw alają  d łuższej 
lub n aw e t chwilowej p rzechadzk i. N a obchodzenie 
się z nim w ładz wojskowych nie narzek a . P o z n a ­
łem te ż  kom endanta, bardzo uprzejm y, a ja a  się 
zda je  i  ludzk i człow iek. O biady J .  I . K ra sz e w sk ie ­
mu przynoszą z m ia s ta , h erb a tę  sam sobie sp o rzą ­
dza. M ało, ja k  mi m ówił, pisze, więcej czy ta , a 
najczęśc iej zm uszony je s t  pozostaw ać w łóżku. N a j­
częściej te ż  k ła d z ie  się w nie już o 7 lub 8 z w ie­
czora. Nie po trzebu ję  chyba wam dodaw ać ja k  sm u­
tno się p a trz y  na niego i  s łucha w szystk iego. O d­
chodzi się z ciężkim  sm utkiem  w sercu, bo je ś li 
d łużej tu  p o trzym ają  K raszew sk iego , to  w ątp ię, 
żeby stan  zdrow ia jego nie p rzy b ra ł z a trw a ż a ją ­
cych sym ptom atów.

Z Turyńskiej wystawy otrzym ujem y nas tępu jący  
l i s t :  P isa liśc ie  o w ystaw ie sz tuk i w łoskiej w Tu­
ryn ie  toż nie zapom inajcie, że obok niej należy  się 
ta k ż e  w spom nienie wyrobom arty sty czn eg o  p rzem y­
słu, k tó ry  obok p raw dziw ej sz tuk i coraz sze rsze
sobie w yrab ia , a s łuszne uznanie . Mówić o tegonze-
snym przem yśle arty stycznym  włoskim, to znaczy  
mówić o m ozajce i m ajolice. N a w ystaw ie tu ry ń ­
skiej są w praw dzie i w innvcb d z ia łach  piękne 
rzeczy , są wyroby p rześliczne z jedw abiu  O sn iaga, 
szk ła  a r ty s ty cz n e  i m eble rzeźbione, a p rzecież 
głów ną, typow ą sz tu k ą  przem ysłu  w łoskiego są mo- 
za jk i i m ajolik i. S zczególnie w tyra o sta tn im  d z ia ­
le postęp  je s t w idoczny n :etylko w rysunku i bar- 

j  dziej połyskujących farbach , a le  w samem obrobie-
j n iu  m a te rja łu  i  w w yrabianiu  g lazury . W  tym

dziale  popisuje się głów nie R ich a rd  z M edjolauu z

w dzięcznym i pejzażam i, G iu rri bardzo pięknen .1 im i­
tacjo  mi z L ucca  della  Robii, chociaż w tyną punk-* 
cię nozosta.wia go znaczn ie  w ty le  T o rą iu u . C a- 
s te lla r i  z Rzym u, k tó ry  odczuł najzupełn ie j p ro s to ­
tę  dziecinną i m elancholię dziw ną będącą c h a ra k ­
te ry s ty k ą  L ukki della  Rubia N ajw yżej p rzec ież  w 
tym  d zia le  postaw ić należy  Molligę, k tó ry  w y sta ­
w ił o lbrzym ią w azę ozdobioną kom pozycją, p rze d  
s ta w ia jącą  „T ryum f a r ty s ty * . Obok nich z w ra c a ją  
ta k ż e  uw agę w yroby dwóch innych a rty s tó w  pp. 
Messo i M inghetti. P ie rw szy  baw i się w f ig u m i 
rokokowe, m ające w iele w dzięku i leakośc i, drngf 
zaś tw orzy  kom pozycje w guście szkoły  u rb inac- 
k ie j, chociaż w tym  w zględzie nie może ieć w p o ­
ró w n an ie  z C an tag fJlim  z F lo ren c ji i P. M ollaro- 
nim z F esa ro , k tó rzy  odczuciem piękności formy i 
w dzięku dziecinnego m ogą słuszn ie  s ta n ąć  w sz ra n ­
k i jako  szczęśliw i naśladow cy R a fa e la .

Majątek Czarna w pow iecie L iskim , w łasność 
H eleny  z lir. R ussockich  W ilczyńsk ie j, z licy tow any  
p rzez  gal. bank hipoteczny, nabyty  obecnie z o s ta ł 
p rzez  p. L a z a ru sa  za  100 .006  zf.

Czortków 4 lipca . Z  grupy  gm in w iejsk ich  w y ­
b ran i do R ady  p o w ia to w e j: J a n  G noiński te ra ź n ie j­
szy p rezes  R ad y  pow.. P io tr  Tylny w łaśc. g iuu tu*  
W asy l Ż a b ia k a  w ójt gm iny, W icko M arkiaw ic? 
w łasć. g run tu , F ra n k o  P aro b czak  w łaśc. g ru n tu , 
K uź B ab iak  w ł. g ru n tu . Tiku H ae u ł w ł. g run tu , 
M ichał S am borsk i wł. g r., A nton  K asz n ie rz  wł. g r ., 
P aw ło  K raw iec  wł. g r., O łeksa W aw ryk  w ł. g r .,  
W asy l M ałańczuk w ł. gr.

P. Arkadjusz Longinów, ro sjan in , n acze ln ik  s ą ­
du okręgow ego w L ub lin ie , badacz dziejów  s ta re j  
R usi, baw ił w tych dn iach  w K rakow ie. P a n  L o n ­
ginów był p rezydnjącym  w znanym  a niedaw no u -  
kończonym  procesie 17 w ieśniaków  we w si Szpi- 
kłosy  w H rubieszow skiem .

Napad rozbójniczy w biały dzień. W dow a po m a­
jo rz e  H enn icke zo s ta ła  dnia 4 b. ra. w W iedn iu  
na 3 p ię trz e  kam ienicy  na L a n d s tra sse , o padn ię tą  
p rzez  m ężczyznę w sile  w ieku, bardzo p rzyzw o icie  
ubranego . N ap astn ik  uderzy ł ją  grubym  kostu rem  
w głowę i z rabow ał p a k ie t ,  zaw iera jący  dw a 
ark u sze  pensyjne i um knął. P rz y p u szc za ć  m ożna, 
że rabuś p rześladow ał p an ią  H enn icke już  od c z a ­
su kiedy w yszła z kasy  głów nej, gdzie  o d eb ra ła  
p ien iądze i sądził, ż e  p ieniądze zn a jd u ją  się w p a ­
kiecie . Tym czasowo p ieniądze zna jdyw ały  się w  
k ieszen i, k tó re j rabuś w cale nie p rze szu k iw a ł. 
Z ran ien ie  m ajorowej je s t  lekk iem .

Leibnioowskie posiedzenie doroczne ak ad em ji 
berliń sk ie j dnia 3 bm. obudziło w ko łach  uczonycn 
niem ieckich  w iększe niż zazw yczaj zajęcie . P rz e m a ­
w iało 3 nowych członków akadem ji m ianow icie : a- 
natom  W aldeger, W ilhelm  S ch erre r, lin g w is ta  
Schm idt, m a tem atyk  F uchs, p raw n ik  P e rn ic a  i h i ­
sto ry k  B runnes.

D u  Bois-Roym ond mówił o D ideroc ie  a  S ch e r­
r e r  w ypow iedział mowę na cześć niem ieckiego b a ­
dacza językow ego Mullenhoffa.

Jubileusz, Z  Nowego Sadu donoszą, że ta m te j­
sze s tow arzyszen ie  „M atica serbska*  obchodziło w  
sposób n ad e r u roczysty , jub ileusz  5 0 -le tn ie j d z ia ­
ła lnośc i lite ra c k ie j swego byłego p rez esa  J a n a  Su- 
bo ticza . Suboticz je s t  obecnie adw okatem , a jako 
po se ł p rezesem  klubn serbskiego w sejm ie k ro aę - 
kim . Od roku  1834 w ystępyw ał ju b ila t z ko le i j a ­
ko d ram atyk , h isto ryk , k ry ty k  i d z ien n ik a rz . W szy ­
s tk ie  se rb sk ie  sto w arzy szen ia  pospieszyły  z upo­
m inkam i d la ju b ila ta . Telegram ów  nadeszło  p rz e ­
szło  100.

W  ziemi 7aporozoów, we w siW orona, pow iatu 
now om oskiew skiego, rozkopał p. E w arn ick i w  o s ta ­
tn ich  czasach  dw anaście  kurhanów . Z naleziono  w  
nich sz k ie le ty  ludzkie i  końskie, tr z y  nruy, s t r z e ­
m iona, w ędzid ła , s trz a ły , kopie, lu stro  sreb rn e , k a ­
w ałk i m atery j, siodła di ew niane, m onety w schodnie 
i m nóstwo innych drobnych p rz  sdm ijtów . K u rh a n y  
są przeszło  na 2 sążn ie  wysokie i sk ład a ją  się  z 
p ły t g ran itow ych. W szystk ie  w ykopane przedm ioty  
będą w ystaw ione w O dssie , podczas p rzysz łego  
zjazdu archeologów .

Ospa w Londynie. A ng ielsk ie  dz ienn ik i za p e ­
w niają, że ospa w L ondynie ju ż  u s ta je . U m arło  
od 23 m aja do 6 ezerw ca na tę  chorobę 87  na 
1425 chorych, od 6 zaś do 20 czerw ca zm arło  o- 
sób 71.

„Leigh Court Gallery*, zn an a  pod tą  nazw ą g a- 
le r ja  obrazów  — w łasność członka parlam en tu  S ir  
P h ilip  Miles, w ydała  p rzy  lic y ta c ji w Londynie o- 
gółera 44 ,296  funtów  sz terlingów  czyli około pół 
m iljona zł. Z a  dwa obrazy  R ubcnsa zap łacono  po 
5500  i 3300  za obraz M urilla 3800  funtów .
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Petersburg 8. lipca . S p raw a słynnego R ykow a- 
ex -dyrek to ra  Lanka w Skopinie, k tó ry  roz trw on ił 
k ilkanaście  m ilionów rs . publicznego g rosza , sadzo­
na będzie w M oskwie po fe rjach  sądowych, Oprócz 
diego zasiądą  n a  ław ie  osK arzonyen: tow arzysz  dy­
re k to ra  R adniew , k a s je r  lw ann ikow  i h u ch h a k ero - 
wie E w tich iew , M atw iejew  i Popow . W szystk im  sz e ­
ściu w ręczono w tych  dniach w w iezieniu  w R a- 
san iu , gdzie są trzy m an i, po egzem plarzu  kopii 
a k ta  oskarżen ia , sp isanego  na dw ustu z górą a rk u ­
szach. „ L e k tu ry "  zatem  ja k  się zdaje, nie zb rak n ie  
im w tern osam otnieniu.

Oryginalna sprawa. Z  Łodzi donoszą do K urje- 
ra Porannego.

O ryg inalną spraw ę są d z ił w tych  dniach tu te j­
szy sąd pokoju

Ma jed n e j z b ard z ie j oddalonych od środka 
m ias ta  ulic, t, zw. P fe ffe rs trasse  na B a łu ta c h  
(przedm . Ł odzi) m ieszk ał rzem ieśln ik , pozbaw iony 
od pew nego czasu  zarobku.

W in ien  on był w łaścic ielow i domu za  kom or­
n e  40 rs.

Ody po kilku  upom nieniach m a js te r należności 
zap łac ić  nie był w stan ie , gospodarz za g ro z ił ma 
kom ornikiem .

—  Kio mam g ro sza , o robotę obecnie trudno , 
ja k  czasy  się popraw ią, należność zap łacę . Cóż 
ro b ić ?  R ra s c  nie będę; —  od rzek ł na pogróżki 
m a js te r.

—  A  co mi tam  do t e g o ! U kradn ij, a  j a  p ie ­
n iąd ze  m ieć m nszę —  odparł stanow czo w łaścic ie l 
domu.

R zcm ieślu ik , w idząc h lizką sw ą ru inę  kom ­
p le tn ą , up row adził te jż e  nocy dwie krow y z obory 
n iecierp liw ego  gospodarza i sp rz e d a ł takow e za  40 
r s .,  z w arunkiem  p raw a odkupu w p rzec iągu  24 
godzin . N a z a jn trz  rano  oddał należnę p ien iądze w ła ­
śc icielow i domu.

Ten o s ta tn i, u radow any, że bez procesu n a le ­
żność o trzy m ał, u fe tow ał porządn ie swego, loka­
to ra .

L ecz  ja k ie ż  było zdziw ien ie pana obyw ate­
la .  gdy w szed łszy  do obory, nie z n a la z ł dwóch 
k ró w !

P o d e jrzy w a jąc  o kradzież  m a js tra , ndał się do 
niego,

— Tyś o k rad ł moje krow y! —  rzek ł.
—  U kradłem , boś mnie pau nam ów ił do k ra ­

d z ieży .
N a p y tan ia  m a js te r  odpow iadał śm iało w sk a ­

za w szy  naw et człow ieka, k tó ry  uprow adzone krow y 
cd niego kup ił.

W łaśc ic ie l domu w pad ł do kupca, żądając  n a ­
tychm iastow ego zw ro tu  swej w łasność: lecz tenże
a n i sły szeć  nie chcia ł.

—  Z a p ła ć  pan 40 rub li, to krow y pann od­
dam .

S p raw a  poszła pod ro zp a trz en ie  sędziego, k tó ­
ry  u z n a ł żąd an ia  w łaścic ie la  doiun za n ie s łu sz n e  i 
s k a z a ł  go na zap łacen ie  kosztów

Były poseł francuski w S tam bu le  K aro l Jó z e f  
T isso t, zm arł w P a ry ż u  w 56 roku ż y c ia , T isso t 
chorow ał od d łuższego  czasu  i d la tego  u su n ą ł się 
od życ ia  publicznego. Z m arły  był znanym  ta k ­
że  ja k o  archeolog  i geograf.

Odważny ofioer w yśm iew ał swoją narzeczoną, 
k tó ra  p rz e s tra sz y ła  się n iespodziew anego w y s tiz a -  
łu  arm atn iego . W  sześć m iesięcy po ślubie ten  sam 
oficer p rzy szed łszy  poźno z p iw ia rn i , ro zb ie ra ł na 
schodach obuwie z obawy, żeby go żona nie u s ły ­
sz a ła . K to  tu  odw ażniejszy?

Stary kawaler, og lądając w tow arzystw ie  mło­
dej p an ien k i obraz, p rzed staw ia jący  m ężczyznę k lę­
czącego  u stóp kobiety  —  r z e c z e : D opraw dy, za- 
uiiubym u k ląk ł p rzed  kobietą , założyłbym  sobie 
sz n u re k  na szyję i pow iesiłbym  się. N iepraw daż 
p an i, że to  byłoby lep ie j?

—  B ez w ątp ien ia  —  p rzynajm nie j dla te j ko­
b ie ty , p rzed  k tó rą  m iałbyś pan uklęknąć —  brzm iała  
s a rk a s ty c z n a  odpowiedź.

Para narzeozonyoh k ilk ak ro tn ie  p rzychodziła  do 
k ośc io ła  prosząc księdza o udzielen ie im  ślubu. 
K s ią d z  odm aw iał spe łn ien ia  obrzędu, z p rzyczyny, 
ż e  pan młody byw ał zaw sze pijany. W reszc ie  n a ­
rzeczo n a , napom inana p rzez  księdza, że p rzyp row a­
dza  oblubieńca w tak im  stan ie , od p arła  sz lo ch a jąc : 
„A leż  on by nigdy nie ch c ia ł p rzy jść , będąc 
trzeźw ym .

Popis szkoły sług, k tó ry  się odbył w czoraj po 
południu w obecności in sp ek to ra  p. B a r a n o w -  
8 k i e g o  o k az a ł dowodnie, ze u siłow an ia  ludzi do­
b re j w oli około te j uży tecznej in sty tu c ji nie są b ez­

płodne. Ze, sp raw ozdan ia  k ierow nika te j s z k o iy D ra  
Z u l i ń s k i e g o  w ynika, że w r. 1883/4  zap isanych  
było 223 sług. K a»a groszow a p o w sta ła  z n ied z ie l­
nych vrk ładek  sług. wynosi obecnie 23 z łr  91 ct., 
za ś  w k ładek  osobistych było w ogóle 83  z łr. 50 ct. 
S la g  n as trę cz y ła  szkoła w ogóle 60.

Obecnie greno nauczycie lsk ie szkoły zajm uje 
się zb ieran iem  m aterja łów  na w ydaw nictw o p o d ­
r ę c z n i k a  w i a d o m o ś c i  n a j p o t i z e b n i e j -  
s z y c h  d l a  s ł u g .  N ajw ażn ie jszą  zaś je s t  zupo 
w iedź, że grono ludz: chętuycn  zajm uje się u rz ą ­
dzeniem  d o m u  p r z y t u ł k u  dla słu g  pozosta ją­
cych chwilowo bez obowiązku.

P opis rozpoczął się od m odlitw y poozem n a ­
s tą p ił śpiew i przem ow a do uczennic ks. k a tec h e ty  
S a k o w s k i e g o .  U czennice w ykazały  zad z iw ia ją ­
cy zapas p rak tycznych  w iadom ości z gospodarstw a 
domowego. O glądaliśm y ta k że  piękne okazy p raso ­
w anej b ie lizny i t. p. dowody w praw ności kobiet. 
N au czy c ie lk i: B o r k o w s k a ,  K a l i ń s k a ,  W a j -  
g i e 1 k ie rov 'a ły  zręczn ie  tym tw ardym  m aterja łem , 
a uczennice bardzo do rzeczy  odpow iadały, w szcze­
gólności H iyczaków na , Z aczkow ska , M ielnicka, K a ­
ra se k  i td .

Kolonje wakaoyjne. W czoraj z rana po o p a trz e ­
niu lekarsk iem , kom itet p rz y ją ł 22 dziew cząt na 
w yjazd fe rja ln y  w tow arzystw ie  dwóch nauczyc ie­
lek . Po południu zaś asen terow ano  chłopców; le ­
k a rz  dr. Ż n liń sk i og lądał każdego z w ielką g run- 
tow nością. K andydatów  w ażono i m ierzono, do­
św iadczając  siły  ich.

Festyn w czorajszy  na rzecz  do tkn ię tyen  po­
wodzią u rządzony  sta rau iem  „L u tn i"  zapow iadał 
się św ietn ie i byłby w ypadł is to tn ie  bardzo  dobrze, 
gdyby nie p rzeszkodziły  mu były chm ury i lek k i 
deszcz z w ia tre m , k tó ry  nag le  około godz. 4 ozię­
bił pow ietrze i w strzym ar w ielu chętnych od od- 
w idzenia ogrodu m iejskiego. Po deszczu zaczę ła  się 
g rom adzić publiczność, sk ła d a jąca  dość obficie 
w kładki, ale stosunkowo do celu zabaw y i znako­
m itego je j p rogram u dochód z festynu  nie będzie 
mimo to zby t w ielki.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 5 lipca. Z dolno - austrjackieh gmin 

wiejskich wybrani: w Korneubuigu Hammer, w
W iener Neustadt Dumba, w Neunkirchen K. A- 
dam etz iw miejsce W egerera) w Bruk n. Litawa 
browarnik J. F ischer, w St. Pólten Winc. Mul­
ler i burm istrz Józef Burger, w W aidhoien. a d. 
Ibbs Jan  Oberdorfer, w Weidhofen a. d. Thaya 
bar. de Yilla Saeca, w Scheibs burmistrz Hey- 
drn , w Krems Schurer i Fiirnkranz, w Horn 
burm istrz Franc. Riegler, w Zwettl August 
Dótz.

Przy wyborach w Morawji w wielu miejscach 
przeszli kandy dęci narodowi. W Prościejowie prze­
szedł znaczną większością Vojaczek, w Holeszowie 
B u  b e  la  w Daczycach S o b o t k a .  W starym 
Bernie za to wybrany Niemiec Zallweckor, w 
śródmieściu Wanek, w drugim okręgu d ’ Elvert, 
w Węg. Hradyszczu nam iestnik hr, S e h ó n b o r n ,  
w Nikoisburgu Lebwohl, w N eustadt dr. J. Tan- 
derlik. W innych okręgach wybrano z partii na- 
rowej Bojakowskyego, Kafranka, Januszkę, Wur- 
ma, Perzynę, Paternę, Morawica, Dworzaka. W 
ogóle dotychczas prawica ma 36. lewica 31 gło­
sów. W obozie narodowym wielka panuje miłość, 
choć tizjognomja sejmu zależeć będzie od wybo­
rów z większej własności. Podczas wenewrów 
kawaleryjskich nad dolną- Morawą (od 2 — 6,IX) 
stanie cesarz w pałacu ks. Palffy w Malaczee. 
głównie kwatera zaś w Angern. Podczas mane­
wrów korpusu (od 7—13/IX) cesarz przeniesie 
się do Fbenthal, kwatera główna do Durnkrut.

Rzym. 5 lipca. Przybyły niedawno tutaj kardynał 
Layigerie przedłożył papieżowi plan przemienie­
nia apost. wikarjatu w Tunisie na biskupstwo 
kortagińskie, które byłoby podwładne tak jak bi­
skupstwo Orańskie i Konstantyńskie arcybiskupo­
wi Algierskiemu. W załbżyć się mającej dyecezji 
żyje jak teraz, licząc załogę francuską 40.000 ka­
tolików. Gabinet francuski sprzyja temu planowi 
i szuka sposobów do uzyskania dotacji dla tej 
dyecezji, ale niechce drażnić radykałów. Skoro 
sposób ten się znajdzie papież wyda bulę doty­
czącą.

Londyn, 6. lipca. Na pierwszem posiedzeniu 
konferencji udał się dobry dowcip ambasadorowi 
rosyjskiemu. Kiedy GranriUe zagajając posiedze­
nie wyraził radość swoją, że zebrano się w kom­
plecie, rzekł v. Stahl, że jego zdaniem braku­

je  właśnie najważniejszej osobistości. „Kogo? — 
Mahdiego!"

Kan.il B airer przydzielony został am basa­
dorowi francuskiemu i pełnomocnikowi na konfe­
rencji, jako doradca polityczny.

Korespondent D aily Teleyraphu z Kairu do­
nosi, że wiarygodni kupcy opowiadają, iż Char­
tum w końcu m aja poddało się Mahdiemu. Załogi 
nie wyrżnięto, bo przeszła do Mahdiego. Wielu 
chrześcjan przyjęło islam. Gordon ma się dobrze 
i bawi w obozie Mahdiago, który jest w Chartum.

Paryż 6 lipca. Ambasador francuski w Londy­
nie W addington przybył tu, aby porozumieć się je ­
szcze raz z Ferrym, co do finansowych projektów 
Anglii.

Petersburg 6 lipca. Z Niżnego Nowogrodu 
donoszą, że na miejscowym cmentarzu żydowskim 
pochowane zostały zwłoki ofiar ostatniego zabu­
rzenia. Nazwiska pochowanych są: Samuel
Dejcelman, Jakób Arkin, mieszczanin Chaim -Ko- 
pyłowski, przybyły z Moskwy w odwiedziyy do 
Dejcelmana siostrzeniec jego Mojsza Golden, 
mieszczanin Heidenberg Abraham, dymisjowany 
żołnierz, powracający z Syberji do kraju wraz 
z żoną i synami Dawidem i Szuchanem Boruch 
Bloch. Po wypadku przyjeżdżał do Nowogrodu 
prokurator moskiewskiej izby sądowej Murawiew, 
a śledztwo prowadzi sędzia do spraw szczegól­
nej wagi p. Sołłogub. Naczelnik gubernji p. Ba 
ranów, zainteresowawszy się dolą rodzin zabi­
tych, sam dał inicjatywę do zbierania na ich 
rzecz składek.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń, 6go lipca. Kierownictwo b i u r a  

p r e z y d j al  u e g o jeneralnej dyrekcji koleji pań­
stwowych obejmuje Roman br. G o s t k o w s k  
(inspektor Kolei Albrechta ze Lwowa). Rokowa­
nia z nim w tej mierze już ukończone.

(J) Wiedeń, 6go lipca. Słychać, że zarząd 
kolei północnej wobec twardych warunków, jakie 
mu rząd stawia w sprawie taryfowej, skłania się 
raczej do upaństwowienia, niż do nowej ugody

(K) Czerniowce 6 lipca (godz. 5.40 popołu­
dniu). Przedwyborcze zgromadzenie Polaków u- 
chwaliło jednogłośnie popierać do sejmu m arszał­
ka Kochanowskiego i radcę sądu Winnickiego, 
R udna. Tych samych kandydatów popierają także 
Rusini.

(J) Wiedeń, 6go lipca. Cesarz austrjacki od­
wiedzi ces. W ilhelma d. 9. sierpnia.

Praga, 6go' lipca. Wczoraj odbywały się tu 
wybory do izby handlowej. We wszystkich gru­
pach zwyciężyli Czesi, z wyjątkiem grupy wiel­
kiego handlu.

Nowa Izba liczy 32 Czechów i 16 Niemców. 
W dawniejszej Izbie zasiadało 33 Niemców.

Paryż 6. lipca. W ostatnich 24 podziwach 
zdarzyło się w Tulonie 140 wypadków zasłabnię­
cia, a 17 wypadków śmierci na cholerę.

Dys pozyc j a  ob i a d o wa
na wtorek 8. lipca.

Obiad droższy. Zupa rakowa. Paszteciki z mięsa 
we francuskim  eieśuie. Groszek z marchewką. Pulądwk-a 
z sosem maderowym. Poziomki ze śmietaną.

Obiad tańszy. Zupa z jarzynek  z grzankami. K ar­
tofle młode. Zrazy odbijane z sa ła tą  ze słonina.

I I  a d e s l i t i i e .
Podziękow anie.

T ak podczas słabości jak i po stracie naszej najuko­
chańszej ś. p. matki doznaliśmy od wszystkich naszych 
przyjaciół i znajomych tyle dowodów współczucia i życzli­
wości że tylko tą  drogą incżliwem nam jes t wszystkim po 
dziękować za łaskawe współczucie i oddanie ostatniej czę­
ści zmarłej.

W im ieniu ojca i braci Adolf Mussil.

Ninieiszem oświadczam, iż pierwszy lwowski zakład 
pogrzebowy „Concordia" (F. Opuehlak plai kapitulny 1. 3.) 
w wykonaniu oddanego mu pogrzebu ś. p Domiceli z hr. 
Jaxa Bąkowskich Dulski ej tak codo wystawy i porządku ja - 
koteż m ierną ceną z całkowitym zadowoleniem się wywią­
zało, co też każdemu w podobnym, wypadku zalecić mogę

Lwów dnia 28 czerwca 1884.
August hr Starzeński.
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MARGRABINA.
P O W IE ŚĆ  

prze# Alberta D elpit.
(Ci^g dalszy.)

Prawdziwa matura cierpi wraz z dzieckiem 
gdy chore, cierpi gdy to dziecię wyrósłszy na 
człowieka płacze przed nią, skarżąc się na nie­
jeden zawód, na niejeden cierń raniący go w ży­
ciu; cierpi gdy pisklę w piórka porósłszy, od- 
wieczuem prawem natury wyrywa się gwałtem 
z pod opiekuńczych skrzydeł macierzyńskich, opu­
szcza gniazdko na zawsze i nowe sobie budo­
wać zaczyna.

Katarzyna raz na świat wydawszy Dianę, 
ani z nią i dla niej nie cierpiała, ani jednej łzy 
l córką nie podzieliła. Pozbyła się tego cię­
żaru jak  mogła najprędzej, najprzód odsyłając 
dziecię do Birochere, następnie zamknąwszy ją  
w klasztorze. A tego dnia kiedy panną dorosłą 
pod dach matk i wracała, córka własna zabrała 
jej kochanka! Zazdrościła jej więc i nienawidziła! 
Szukała prawdy pomiędzy kilku wierszami ooo- 
jętnem i, które zawierały rzadkie i czysto cere­
monialne listy Diany. Bjłaż szczęśliwą? Czy po­
trafiła pokochać męża? Odczytywała list po liście, 
badała ten zimny papier jakby on jakąś tajem ni­
cę miał jej odsłonić. Co ją  najbardziej intrygo­
wało, to okoliczność, iż D .ana częściej do ojczy­
ma niż do niej pisywała. Czyżby jemu raczej 
niż matce powierzała serca tajemnice? Wreszcie 
brakło jej cierpliwości. Oświadczyła zatem przy 
obiedzie panu de Morere, iż nazajutrz myśli do 
zamka Yairs odjechać. Odpowiedział lodowato 
,Iż  jak  zawsze zostawia jej i w tem wolność zu­
pełną." — Jednocześnie zaczął się i sam wjbie- 
rać. Przykrą mu wprawdzie była myśl, iż będzie 
musiał zamieszkać pod jednym dachem z m argra­
bią de Tandray; bał się jednak zostawić tam sa­
mej Katarzyny, aby wpływem swoim fatalnym nie 
podkopała szczęścia Di<,ny. Czyż mógł odgadnąć 
co się dzieje w sercu pasierbicy? Skrupuły jego 
upadły, skoro się zastanowił, iż zamek Yairs do 
niego należy, będzie więc u siebie nic u m argra­
biego. On będzie nam panem, a Fabian jego go­
ściem. Chciał koniecznie czuwać nad losem Diany 
niepostrzeżenie. Nie mogąc przeszkodzić m ałżeń­
stwu haniebnemu, życzył sobie przynajmniej, aby 
Diaua była w tym związku szczęśliwą.

Katarzyna zatem sama odjechała. Przez całą 
drogę miotały nią uczucia różnorojne. Jak  też ją  
przyjmie m argrabia? Co ona mu powie na powi­
tanie? W padała niespodzianie tego samego dnia, 
z ra ra  dopiero wysławszy do Yairs depeszę, jej 
przyjazd zapowiadającą. Zobaczy więc człowieka 
tak namiętnie nkochanego przez la t tyle!... nawet 
i dziś jeszcze!... To nie mogła doczekać się chwili, 
gdy stanie u celu, to znowu radaby była zdążyć 
na miejsce jak  najpóźniej! Co chwila patrzyła na 
zegarek i szczęśliwa i przerażona, w miarę jak  
stacje kolei jedne po drugich mijały. Gdy wjeż­
dżała na dziedziniec zamkowy, serce kurcz ści­
skał nerwowy, w piersiach tchu zabrakło. Depe­
szę oddano, gdy całe towarzystwo było się już 
do Treport na śniadanie wybrało; nikt prócz słu­
żby na nią nie czekał, nikt nie wyszedł na spo­
tkanie. Rada temu była... później zobaczy Fabiana.

Gdy roztasowała się w pokojach dla niej 
przeznaczonych, uczuła radość niezmierną. Będzie

więc znowu żyła obok m ego! Może nawet w głębi 
serca żywiła nadzieję ułudną, iż podziała jeszcze 
na wyobraźnię tego człowieka, którego potrafiła 
przykuć do siebie przez lat tyle I W ybrała suknię, 
w której wiedziała, że wyda się najkorzystniej; 
wystroiła się tak starannie, jak  niegdyś, gdy bie­
gła na pierwsze schadzki miłośne. I znowu stała 
długo przed źwierciadłem, badając chciwie, o ile 
wiek nieubłagany i łez ślady twarz jej zmieniły? 
Znalazła się piękną jeszcze i była nią w same, 
rzeczy z tą płcią białości matowej, z noskiem 
prostym, jak w greckich profilach, o nozdrzach 
ruchomych i lekko zaróżowionych, z kolorem pur­
pury na ustach pełnych uśmiechniętych rozko­
sznie, z wyrazem namiętnym w oczach czarnych, 
płomienistych.

Pierwsze spotkanie z Dianą i Fabianem od­
było się bardzo serdecznie. Podała rękę zięciów, 
z uśmiechem zalotnym, uściskała Dianę. Każdemu 
z gości powiedziała miłe słówko, pragnęła się 
podobać i cel osiągnęła. Podczas obiadu była 
niezwykle ożywioną. Opowiadała z gryzącym do­
wcipem paryską najnowszą kroniczkę skandali­
czną; śmiała się wiele, odsłaniając ząbki drobne 
i lśniącej dotąd białości, a od czasu do czasu 
rzucała na Fabiana spojrzenie ogniste, przed któ- 
rera on mimowolnie oczy spuszczał. Blask olśnie­
wający lampy kilkoramienuej, która u sufitu w sali 
jadalnej płonęła, podnosił nader korzystnie p ię­
kność Katarzyny. Fabian, gdy nikt na niego nie 
zwracał uwagi, patrzał z pod oka i podziwiał, 
jak  ta  kobieta potrafi jeszcze być ponętną. Bez­
wiednie porównywał w duchn tę matkę z tą córką, 
kobietę z posągiem! Dla czegóż są tak odmiennej 
natury? Dla czego przekazawszy córce całą swoją 
urodę, nie natchnęła jej iskrą aby jedną z tego 
wulkanu namiętności, który dotąd płonął w łoDie 
matki! Nie zastanowił się nad całą ohydą podo­
bnego porównania, dawał się unosić prądowi, 
który go ciągnął do Katarzyny, poddawał się 
urokowi, jakim ta  czarodziejka potrafiła go przez 
tyle lat nsidlać. Teraz drażniła jego zmysły, jak  
c o ś  zupełnie nowego, miała dla niego smak prze­
dziwny owocu zakazanego. Poddawał rozbiorowi 
krytycznemu jednę po drugiej i znowu nic mógł 
się dość nadziwić, znajdując w matce tyle do­
wcipu i ożywienia, gdy córka była tak niemą i 
apatyczną. Katarzyna zauważyła, jakie sprawia 
wrażenie, a radość z tego powodu zalśniła w jej 
źrenicach płomienistych.

W rzeczy samej Diana była dziwnie smutną 
i zamyśloną. Nie siliła się bynajmniej, aby gości 
swoich zabawiać, nśmiechała się bezmyślnie do 
tego lub owego; rzucała zapytana jakąś odpo­
wiedź z roztargnieniem i znowu goniła gdzieś 
myślami daleko, bardzo daleko od sali, pełnej 
woni odurzających, światła jarzącego i wesołych 
śmiechu wybuchów. Nie spostrzegła nawet, iż 
z dwóch stron przeciwnych nie spuszczają z niej 
wzroku badawczego; po lewuj ręce hrabina de 
Kersaint, po prawej Henryka, jakby chciały prze­
niknąć jej myśli bieg tajemny.

W eczór przeszedł równie wesoło, gdy je ­
dnak Marja i Henryka wróciły każde do siebie, 
wiedziały doskonale co się święci. Drobne na po­
zór wypadeczki dni następnych utwierdzały je 
coraz silniej w raz powjaętem przekonaniu. Maks 
Rtał się gościem codziennym, a Diana za każdym 
razem przyjmowała go z większem zadowoleniem. 
W padała, gdy go nie było, w zadumę coraz g łęb­
szą, a gdy ją kto słowem zaczepił, drgnęła za 
każdym razem, jakby nagłe ze snu zbudzona. 
Przyniesiono raz wreszcie z poczty całą pakę 
książek, opisy wszystkich sławnych podróży po

Afryce, od Livingstone’a i Stanley’a aż do majora 
Serpa Pinto. Wściekłość pani Rocher rosła po­
woli. Nie powiemy, że z niej chudła. Czyż szkie­
let może jeszcze więcej zeszczupleć? ale żółć się 
w niej zbierała, grożąc pęknięciem miny. Na to 
atoli było jeszcze za wcześnie. Trzeba było wła­
śnie zasłaniać de możności oczy Maksowi. Chciała 
wpierw się zapewnić, że uderzy raz, ale cios bę­
dzie śmiertelnym. Co do margrabiego, ten ni­
czego się nie domyślał. Jego wzrok, słuch, zmy­
sły wszystkie, opanowała na nowo i wszechwła­
dnie Katarzyna.

Raz przy końcu czerwca Diana przechadzała 
się zadumana po nlicy grabowej, gdy uczuła czy­
jąś rękę na ramieniu. Była to pani de Kersaint. .

— Chcesz przejść się ze muą? — prze­
mówiła.

— Najchętniej! — odrzuciła Diana.
Dwie młode kobiety puściły się w głąb parku 

ścieżką mało uczęszczaną, przedzierając się przez 
gęste krzaki i zarośla. Gdy znalazły się dość da­
leko od zamku i wszelkich uszu niedyskretnych, 
pam de Kersaint pociągnęła Dianę na ławkę ka­
mienną, obrośniętą mchem zielonym, a siadając 
przy niej, słodko przem ów iła:

— Wiesz, czem się zajmuję, od kiedym tu 
przyjechała?

Jakto, czem się zajmujesz ? — roześmiała 
się Diana. — Spodziewam się, iż zabawą, jak  i 
drudzy!

— Wcale nie... ciebie studjuję...
— Mnie!...
— Tak jest, ciebie...
J Nie myślałam, iż jestem przedmiotem, 

mogącym tak wyłącznie zająć czyjąś uw agę!
Otóż mylisz się! spostrzegłam przeciwnie, 

iż jesteś wielce ciekawym okazem do studjów 
psychologicznych. Nie błagam cię naprzód o szcze­
rość w odpowiedziach; zanadto mi znana otwar­
tość twoja i przywiązanie nasze wzajemne.

Przestraszasz mnie na prawdę wstępem 
tak uroczystj m !

Pani de Kersaint wpoiła w nią wzrok ba­
dawczy ;

— Odpowiedz mi raz przecie, czy kochasz 
męża twojego ?

— Nie.
— Dla czego nie?
D.ana milczała, taką jednak boleść wyrażały 

oczy łzami lśniące Marji, iż wreszcie postanowiła 
zwierzyć jej się ze wszystluem. Opowiedziała więc 
w kilku słowach, jak  ten człowiek zdeptał jej 
ułudy, jak  ją  zranił głęboko w jej najtajniej­
szych skrupułach i drażliwościach

— Rzecz więc całkiem naturalna, iż nie mo­
głaś męża pokochać — potrząsła smutnie głową 
pani de Kersaint, gdy skończyła spowiedź Diana. 
—  l  zyś się jednak dobrze zastanowiła najdroż­
sza. nad przyszłością twoją? Masz tylko dwie 
ostateczności do wyboru: Żyć odtąd bez miłości, 
lub pokochać innego—

A gdy pani de Tandray wypatrzyła się na 
nią zmięszana i przerażona, dodała po chwili gło­
sem zniżonym :

— Jesteśże zupełnie pewną, iż już k o g o ś  
nie kochasz?

— Ja?!..
—  Tak, ty? Czy możesz powiedzieć z ręką 

na sercu, że twoja skłonność do pana Danglars 
jest li przyjaźnią? Wejdź w głąb siebie samej i 
staraj się czytać jasno w własnem sercu... Nic 
mi nie odpowiadaj, jeżeli ma ci to przykrość 
sprawić, jeżeli nie chcesz odsłonić przedem ną

• tajn i duszy twojej. O jedno cię tylko błagam i
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Nie pozwól, aby ta  miłość wkradła się do serca 
i opanowała je bez twojej wiedzy. Studjując cię 
oddawna, zdaje mi się, iż nie zdajesz sobie spra­
wy dokładne] z tego, co się dzieje w twojem 
sercu r głowie. A gdybym się nie omyliła?... gdy­
byś przez jakąś fatalność pokochała Maksymi- 
Ijana?..,

— M aryniu1..
I pani de Kersaint teraz zamilkła. Wreszcie 

Diana blada śmiertelnie, przemówiła tonem ury­
wanym .

— Gdybym kocLała pana Danglars?... pe- 
wnoby się o tern w życiu nie dowiedział!... Nie 
lękaj się niczego'... Chcę żyć nieskalana! Nie 
m ożna odpowiadać za miłość na dnie serca 
okrytą, nie można temuż sercu zakazać, aby ży­
wiej nie uderzało, ale nie ma tam winy, gdzie 
nie ma przyzwolenia do uczynku. A ja  nigdy nie 
przekroczę granic ścisłych obowiązków; wszystkie 
wypełnię, będę zatem wierną do śmierci mojemu 
mężowi, tak  dla mnie samej, jak  i dla niego. 
O cóż mogę go w koncu oskarżyć ? Że mnie po­
jąć  nie umiał, że nie zgadzają się nasze natury, 
że z innego stanowiska każde z nas patrzy na 
życie? Zaiste, i?st to wielkiem nieszczęściem dla 
nas obojga, ja  jednak sama chcę znosić wszelkie 
tegoż przykre następstwa. Cóż mi daje prawo 
zgwałcić przysięgę, którą wykonałam z własnej 
woli, skoro teu człowiek swoich przyrzeczeń do­
trzymuje? Zresztą, jeżeli już chcesz wiedzieć 
wszystko, musisz mnie na wskroś przeniknąć. Otóż 
nie kocham i nie będę nigdy kochała, skoro mi­
łość ma polegać na owych... zbliżeniach w stręt­
nych, na które wzdryga się cała moja natura 1

M aija spojrzała znowu długo i przeciągle 
w oczy przyjaciółce; pomyślawszy w duchu, iż 
■gdyby raz Diana na prawdę pokochała, wszystko 
to  w innem by świetle zobaczyła. Wracały do 
.zamku powoli, smutne, milczące i głęboko zadu­
mane. Diana skorzystała o tyle z tej rozmowy, 
iż stała, się nader ostrożną wubec Maksymiljana. 
Przez dni kilka nie pojawiła się wcale podczas 
•wizyty codziennej pana Danglars. Nie kochała go 
leszcze, a jednak ofiara ta wydała jej się czynem 
bohaterskim. Czy tylko mogła być pewną, że go 
nie kocha ?

Maks zrozumiał. Zaczął bywać coraz rzadziej 
>ku wielkiej uciesze Henryki, która z niczego so­
b ie  sprawy zdać nie umiała. Niezdolna pojąć 
•uczucia wznioślejszego i uczciwego, wyobraziła 
sobie, iż zajęcie się jej kochanka margrabiną, 
było tylko kaprysem przelotnym. Było to dla niej 
tern większą pomyślnością, iz miała wkrótce za­
mek w Yairs opuścić, aby złączyć się w Treport, 
jak  obiecała z panią Maublanc, jej od serca przy­
jaciółką. Odjedzie przynajmniej uspokojona, zo­
stawiając po za sobą rywalkę na głowę pobitą! 

Rozjeżdżano się powoli. Joanna Vernier miała 
przepędzić sześć tygodni w Brides dla poratowa­
nia zdrowia. Próbowała wyciągnąć z sobą Dianę 
na  cały lipiec, która jednak stanowczo jej odmówiła.

— Zostaw mi bodaj trochę nadziei, kochana 
margrabino 1 — nalegała Joanna. — Tak się tam 
nudzić będę straszliwie! Jedno co mnie pociesza, 
że mojego pana i męża tam nie będzie. Sześć 
tygodni wakacji bez jego gderalstwa nieznośnego! 
Ejże! namyśl się jeszcze maigrabino!

Diana jednak nie dała się namówić. Po Jo ­
annie wyniósł się Maurycy, po nim pani ReDp 
z wiernym S a t e l i t ą ,  Ludwikiem Marechal, który 
zdawał się zyskiwać z dniem każdym większe u 
niej łaski. Na początku sierpnia z obcych została 
li pani de Kersaint, k tóra nie chciała zoctawić 
«amej Diany.

Gdyby nie l la r ji  towarzystwo, Diana byłaby 
się istotnie czuła bardzo osamotnioną. Margrabia 
nie opuszczał już au . na chwilę Katarzyny Prze­
chadzali się po parku we dwójkę, lub robili dal­
sze wycieczki, bądź konno, bądź w powozie. J a k ­
by przeszłość pełna wspomnień miłosnych dla 
nich nie istniała, okazywali wszem wobec dobro­
duszną, serdeczną zażyłość, matki z synem przy­
branym. Przyjechał wreszcie pan de Morere na 
kilkakrotne prośby usilne w listach pasierbicy. 
Poprzedziły go paki olbrzymie z książkami, ma­
pami i manuskryptami. Natychmiast Fabian i Ka­
tarzyna zmienili taktykę. Jak  gdyby wrzała mię­
dzy nimi wojna, na krótki tylko czas zawieszona; 
tak boczyli jedno od drugiego, tak ostro odcinali 
sobie nawzajem. Może z bliska im się przypa­
trzywszy, byłby kto zauważył, iż ta  niechęć jest 
nadto świeżej daty, aby uwierzyć w jej szczeiuść. 
W piękny atoli dzień letni woli każdy siedzieć 
w drzew cieniu, słnehać gwaru ptasząt, zachwy 
cać się nieba lśniącym błękitem, lub gonić okiem 
chmurki purpurowe, złotem bramowane, przy 
słońca zachodzie, niż wglądać nadto uważnie 
w mniej, lub więcej wstrętne dzieje ludzkich serc 
i ludzkich namiętności.

VIII.

Paryż w giuncie jest tylko wielkim zbiorem 
małych miasteczek. Ile i o czem tam nie plotą! 
To też gdy lato przypiecze a Paryżanie rozlatują 
się na wsze strony, jest to prawdziwa czereda 
gadułów, plotkarzy i kłamców bezczelnych, która 
zapełnia wody rozmaite, miejsca kąpielowe nad 
brzegiem morza i zamki magnatów. W takich 
miejscach, przez cały sezon letni nikt się niczem 
nie zajmuje; jedni z drugimi widują się po kilka 
razy dziennie, a im częściej się spotykają, tem 
w;ęcej świerzbi ich język, tem gwałtowniejszą 
czują potrzebę kaleczyć się i obmawiać nawzajem. 
Ztąd wypływa, iż we wszystkich takich miejscach 
plotki mnożą się, plączą i rozplątują z szybkością 
odurzającą. Mniej niebezpiecznemi są te kture 
w Paryżu z ust do ust, z ucha do ucha prze­
chodzą. Paryż ma ciągłą gorączkę; to wieczny 
Ahaswer, którego zły duch pcha naprzód i na­
przód! bez wytchnienia! Nie ma czasu pamiętać 
dziś, czem się zajmował wczoraj. W miejscach 
kąpielowych przeciwnie, każdy jest chory mniej 
więcej, bodaj na nerwy; plotki też i oszczerstwa 
dochodzą tam do szczytu przerażającego.

Jest to szum jakiś nieuchwytny, nieokreślony. 
Nikt nie wie skąd przychodzi i gdzie się gubi. 
Wszędzie go pełno: w salonie, w sypialni, w sa­
lach jadalnych. Drzwiami wpada, oknami wylatuje, 
aby na ulicy kończyć piosnkę rozpoczętą. W krada 
się nawet do łazienek, w których piękne panie 
owinięte po kąpieli w ciepłe prześcieradła, spo­
czywają chwilkę na miękkich otomanach. Oto spo­
tykamy na brzegu morskim grupę dam wyotro- 
jonych podług mody ostatniej. O czem rozmawiają 
podczas przechadzki? O plotkach!... Tam kilku 
mężczyzn już szpakowatych kroczy powoli. Zajęci 
zapewne jakąś ważną kwestją naukową, lub spo­
łeczną? Gdzie tam! Powtarzają jeden drugiemu 
trzymając się za boki od śmiechu... skandalik naj­
nowszej daty. O młodzieży męzkiej nie ma co 
i wspominać! Ci w ogóle nie umieją dzisiaj o czem 
innem, tylko o psach, koniach i kobietach; na 
czem ma się rozumieć, najgorzej wychodzą.... 
kobiety!

Otóż od dni kilku w Treport panowie, a szcze­
gólnie piękne panie wymyśliły plotkę nie lada! 
Widując co dzień niemal, bądź w mieście, bądź 
na bulwarze nad brzegiem morza, margrabiego

de Tandray przejeżdżającego się we dwójkę tylko 
z panią de Morere, ktos rzucił od niechcenia na­
iwne pytanie:

— Fabcio zatem trzyma się ctale pięknej 
Kasi?

— Cóż znowu ? — bąknął inny — ożenił się 
przecież z jej córką!

— Aha! F raw da!
Zapomniano więc o żonie margrabiego, a pa- 

ndętano o jego kochance! Takim to jest świat, 
iż związki prawem uświęcone bynajmniej go nie 
obchodzą, gdy przeciwnie stosuneczki nielegalne 
interesują go i bawią zaw sze! Społeczeństwo dzi­
siejsze jes t cyniczne w słowach, zgangrenowane 
w czynach, na pozór surowe w sądzeniu, w grun­
cie zaś pobłażliwości bezdennej! Cechą tegoż 
szczególną jes t cześć bałwochwalcza dla pienię­
dzy. Pani X. mająca jednego kochanka i czter­
dzieści tysięcy franków dochodu, lędzie osądzoną 
o wiele ostrzej niż pani Y która ma kochanków 
dwóch i trzy miljony. Pewna księżna z rodu bar­
dzo wysokiego i starożytnego, gromadziła skan­
dale na skandale. Ktoś życzliwy ośmielił się zwró­
cić jej uwagę, iż nie powinnaly iść wbrew opinii 
z takiem lekceważeniem.

— Opinia ?! — wzruszyła pogardliwie ramio­
nami — Jestem tak  bogatą!

Otoż margrabia i pani de Morere posiadali 
majątek tak imponujący i na tak silnych pod­
stawach oparty, że opinia nie mogła być dla nich 
zbyt surową. Cóż się zresztą wydarzyło tak nad­
zwyczajnego ? Że Fabcio poślubił córkę dawnej 
swojej... przyjaciółki? Nof wszak to się już nie 
raz zdarzało. Że więcej wyjeżdża z teściową niż 
z żoną? Bo zapewne pani de Morere jest zdrową 
a żona czuje się cierpiącą.

Zamiast zadowolnić się podobuem tłumacze­
niem, kilku czystej krwi Paryżanów gapiących 
się z wykłuwaczem w zębach, na kanapce przed 
kawiarnią i restauracją nad brzegiem morskim, 
wymyślili historyjkę nader ciekawą. Oto na pewno 
utrzymywali, iż skoro pan de Tandray i pani de 
Morere tak są nierozłączni, musiała ich miłość 
jak to się czaoem zdarza drzewom owocowym, 
w jesień późną a pogodną, na nowo majem za­
kwitnąć. Świeżo upieczona młodziutka m ężatka 
oburzona tem przypuszczeniem, zaprotestowała 
energicznie, żeby mógł ktoś popełnić czyn tak  
haniebny!

— Ba! przyzwyczajenie mój aniołku — mąż 
jej machnął ręką z filozofią.

I zdawało mu się, że tem gfupiem słowem 
wszystko wytłumaczył!

Koniec końców, czy to było praw dą, uzy 
potwarzą, wkrótce ploteczka kwitnęła i bujała 
w najlepsze od jednego przedmieścia aż do osta­
tniego w Treport. Pokrzywa rośnie olbrzymio pod 
każdym płotem i zagłusza zawsze rośliny szla­
chetniejsze. Na szczęście nie doszła ona do uszu 
M aksymiljana, który teraz pracy oddany, prawie 
z domu nie wychodził, prócz na schadzkę z H en­
ryką. W Vairs bywał coraz rzadziej.

Raz wreszcie gdy już coś pizez tydzień 
w zamku nie był, przechadzając się po obiedzie 
nad brzegiem morza, zetknął się z panem da 
Murere.

— Ach! jakże się cieszę, że pana spotykam 
nareszcie! — wykrzyknął ojczym Diauy ściskając 
serdecznie dłoń sobie podaną. — Wiedziałem żeś 
obecnie w T report; jak  i pan wiedziałeś żem do 
Vairs przyjechał. Ale pracując obydwaj, musimy 
wybaczyć jeden drugiemu.

— Dalekoś pan zaszedł w swojej pracy?
— Jestem  prawie na ukończeniu... przekonasz,
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się  pan o tem dziś wieczór.

— Dziś wieczór?!
— Natur?lnie 1 Zabieram pana jak swego! 

P o  drodze wstąpimy opowiedzieć się dziaduniowi 
żeby o wnuka najdroższego me był w Kłopocie

Bronił się tylko dla formy. Był w głębi serca 
uradowany trafem szczęśliwym, który go zmusza 
niejako do pojawienia się w zamku. Smutek który 
go przez cały ten tydzień uciskał, znikł z czoła 
jakby pod dotkuięciem rószczki czarodzieiskiej, 
b iegł drogą wesoły i lekki. Gdy wchodził w długą 
aleję, serce biło mu jak  młotem. W pomroku wie­
czornym dostrzegł dwie postacie na ławeczce, bie­
lejące wśród drzew zieleni. Odgadł w iednej Dianę, 
drugą była pani de Kersaint.

—  Ach! twój ojczym i pan Maksymiljan — 
zagadała Marja patrząc w oczy przyjaciółce.

Diana bała  się zapewne, żeby twarz jej cze­
goś nie zdradziła, gdyż szybko powstała spiesząc 
naprzeciw przybywających.

—  Nie zyczę ci dz.ękować za pamięć panu 
Danglars, moje drogie dziecię — zażartował pan 
de Morere zaraz na wstępie — wyobraź sobie, 
źe nie chciał iść wcale do nas. Musiałem zabrać 
go przemocą.

Diana uśmiechnęła się z pewnym przymusem. 
Nie śmiała podnieść oczów na Maksymiljana czu­

jąc  instynktowo, że i on musi być zażenowany 
i  zmięszaiiy. Była wdzięczną nieskończenie mło­
demu człowiekowi za jego postępowanie pełne 
tak tu  i oględności; była mu wdzięczną, że tak 
j ą  bez słów zrozumiał, że odgadł jej tajemne ży­
czenie, aby nie stał się w zamku gościem co­
dziennym. A że zerwanie zupełne z jego strony 
wszelkich z zamkiem w Vairs stosunków, mogło 
by również posłużyć do rozlicznych a niemiłych 
komentarzy, przychodzi więc przypadkiem na her­
b a tę , i to na usilne zaproszenie jej ojczyma. 
W  kwadrans później zapomniała o wizy siki oh 
swoich chwalebnych przedsięwzięciach. Miała być 
zim ną i małomówną, a zaczęła wkrótce szczebio­
tać  jak  ptaszek wesoło, oczarowana wpływem 
wszechwładnym, który wywierało na nią towarzy­
stwo Maksymiljana.

Niedługo pojawili się również m argrabia z pa­
n ią  de Morere. Nigdy Fabian nie był w lepszym 
Kumorze, nigdy piękna Kasia nie rozwinęła wię­
cej kokieterji, nie rozrzucała ha prawo i lewo 
więc“i spoirzeó powłóczystych, więcej rozkosznych 
uśmiechów.

Podczas herbaty, Marja rozmawiała poważnie 
z  panem de Morere, teściowa zaś z zięciem ga­
wędzili wesoło, ona przechyliwszy główkę p^zez 
czarną poręcz krzesła gotyckiego z surowej czar­
nej dębiny, zdawała się popisywać biustem mocno 
odsłoniętym , a dotąd białym i pulchnym jakby 
n  najmłodszej kobiety; on w obcisłem, czarnem 
u bran iu , doskonale w pasie wpadającem, wyglą­
d a ł również młodo i zalotnie. Diana i Maksy- 
m iljah byli o sto mil od tego światka całego, 
czuli się tylko niewypowiedzianie szczęśliwi, iż 
m ogą być na chwilę blisko jedno drugiego...

— Kazałem znieść moje wielkie mapy — 
w trącił pan de Morere — będziesz nam pan mógł 
pokazać, w jakim kierunku myślisz teraz podró­
żować po Afryce.

Istotnie, skoro wszyscy przeszli do salonu, 
Maksymiljan zobaczył na dużym stole w środku 
stojącym pomiędzy dwiema wysokiemi lampami, 
olbrzymie mapy Afryki, odrysowane podług naj­
nowszych odkryć Livingstone'a i Stanley’a. K ata­
rzynę i margrabifgo tyle to wiaśnie interesowało 
co śnieg przeszłoroczny, udawali przez grzeczność 
zajęcie, dłonią zasłaniając ziewanie. Dwie atoli

młode k 'b i t  ty pragnęły szczerze poznać drogę do 
owych miejsc tajemniczych, które spodziewał się 
odkryć jeszcze pan Danglars. Z miłą prostotą 
i skromnością Maksymiljan wytłumaczył im naj­
przód projekt pierwotny, żeby przejść Afrykę przez 
całe szerokość, od Atlantyku do Oceanu Indyjs­
kiego; podróż atoli m ajora Serpa Pinto, czyniąc 
je gn projekt niepotrzebnym, zmusiła go do zmiany 
w planie. Zamiast iść z zachodu na wschód, 
wyjedzie z Bagamolo, aby dostać się do Banany, 
miasta położonego nad Atlantykiem przy ujściu 
rzeki Kongo. Gdy spostrzegł przerażenie m argra­
biny na widok puszcz olbrzymich na mapie, do­
tąd  nie zbadanych, wdał się w bliższe szczegóły 
wyprawy swojej nąihowszej. Zebrawszy trzystu 
krajowców dobrze uzbrojonych, przejdzie najprzód 
drogą odkrytą pizez Stanley’a aż do dwóch jezior 
Niań sa, aby dojść do źródeł Nilu, który z tychże 
wypływa. Od Kongo znajdzie się już w kraju nie­
znanym. Chce puścić się tą  rzeką aż do drugiego 
oceanu. Opisywał plemiona niezliczone, hordy 
zbrojne, z któremi walczyć będzie zmuszony; 
skwary podzwrotnikowe, po których bez stopnio­
wania następują mrozy niemal i głód i pragnie­
nie i śmierć stojącą wiecznie przed oczami 1 Słowa 
jego nie wyszukane, a tak  jednak wzniosłe 
w o woj ej treści, przenikały do głębi serce Diany. 
Podziwiała bohaterstwo tego człowieka, który 
szedł na zdobycie nowych krajów dla cywilizacji 
wieku XIX. bez innej nadziei, jak  tylko iż na­
zwisko jego wypiszą kiedyś na kartach uarty ro - 
logji ludzi, poświęcających się I ginących dla nauki.

— I jak długo myślisz pan podróżować? — 
spytała pani de Tandray ?

— L at trzy co najmniej p in i —  Malm od- 
r  znoił.

— Nasz przyjaciel będzie miał przed sobą 
około dwunastu tysięcy kilometrów do przebycia, 
odezwał się pan de Morere.

Diana zadumała się głęboko. Gdy pan Dan­
glars żegnał się o jedenastej,, znalazł margrabinę 
lodowatą dla siebie. Był to tylko smutek, nic 
więcej 1

— Widzisz, niepotrzebnie tak się niepokoi­
łaś — rzekła z uśmiechem bolesnym do pani de 
Kersaint. Pan Danglars wyjeżdża w październiku 
i nie wróci aż za trzy lata... jeżeli jeszcze wróci?...

—  Lub jeżeli w ogóle wyjedzie?..
Marja uśm’echnęła się z lekkim odcieniem 

powątpiewania.
Przez noc całą  Diana przecLodziła w myśli 

każde słowo Maksymiljana. On, on nie był podo­
bnym do reszty św iata, ten młodzian z czołem 
wyniosłem, z okiem płumienisiem, z wymową po­
rywającą, który odważał się i naiażał z krwią 
zimną na wyprawy tak  niebezpieczne. Odjedzie 
niedługo i więcej go nie zobaczy... W jej łonie, 
w tem „ ja“ tajemniczem, gdzie składamy myśli i 
piagm enia npjski y tsze , odezwał się głos cichy, 
przyznający słuszność M arii, która upatrywało i 
przeczuwała pewne niebezpieczeństwo dla Diany 
w widywaniu się z Maksem. Badała sama siebie 
i musiała szczerze odpowiedzieć na zadane pyta­
nie, że myśl jej wyłącznie zajęta Maksymiljanem. 
Byłże to początek m iłości ta  tyranja wyobraźni, 
zmuszająca o nim śnić wiecznie ?! Kocha więc 
M aksa! Ona? Nie! nie! OLurzała się na Ramo 
przypuszczenie, iżby mogła w czem przekroczyć 
gram cę wytkniętą surowym obowiązkiem. W ra­
ca ła  zawsze do pierwszego założenia, że skoro nie 
może nic zarzucić mężowi pow inna w zupełno­
ści do niego należeć. Nad ranem dopiero zdrzy- 
m nęła się snem niespokojnym gorączkowym po 
nocy bezsennie spędzonej.

Gdy obudziła się przed południem dopiero, 
czuła dziwne serca ścism enie, jakby je. dnia te­
go groziło jakieś wielk’e nieszczęście. Pow ietrze 
było parne niesłychanie, upał nieznośny. Pan d e  
Morere wyszedł już był na codzienną przechadz­
k ę ; »piękna Kasia* kazała powiedzieć, iż je s t 
chorą i wcale z łóżka nie wstanie. M argrabia, 
Diana i Marja, znaleźli się sami w salonie po 
śniadaniu. Pospuszczano story i żaluzje, aby nie- 
dopuścić palących słońca promieni. Niebo było 
bez chmurki, drzewa opuszczały w dół gałązki 
bez ruchu, bez szelestu najlżejszego, kwiaty zwięd­
łe schylały na bok kielichy, jak dziecie zmęczono 
skłania główkę na łono matki, ptaki nawet mil­
czały, pochowane gdzieś w cieniu krzaków; taka- 
cl„za głęboka w całej naturze zapanowała, jak ­
by naraz wszystkie jej twory usnęły na wieki.— 
Z rzadka bardzo pociągał od morza wietrzyk i 
poruszył na chwilę listkami drzemiącemi, zosta­
wiając po sobie upał jeszcze spotęgowany, jakby 
był mieszkiem, płomień rozdmuchającym, Fabian 
siedział w jednym kącie z dziennikiem w ręku;. 
Diana próbowała jakąś nową kompozycję Gounod’ar  
M aija nadaiemnie ze snem walczyła.

— Daruj moja droga — przemówiła wresz­
cie do margrabiny — ale to nad moje siły! Upał 
mnie dzisiaj ubezwładnia. Pójdę się położyć

— I ja  będę korzystał z pani dobrego przy­
kładu — wstał Fabian leniwo, rzuciwszy na stół 
dziennik. — Podziwiam Dianę! Trzeba me lada 
odwagi, aby śpiewać na takie gorąco!

Machinalnie, wyznajmy prawdę, Diana nuty 
przezierała Myśli jej biegły daleko, daleko! od. 
fortepianu, od całego otoczenia, na skrzydłach 
bujhej ian taz /v  Gdy ujrzała się samą, przeszła 
w najciemniejszy kąt salonu; wj ciągnęła się na 
miękkiej i wygodnej otomance, a puściwszy wolny' 
bieg myślom, zapadła znowu w słodkm nocne ma­
rzenia. Walczyła czas jakiś ze znużeniem, któ­
re i ją  opanowało. Myśli jej wreszcie zmięszały 
się cLaotycznie, a powieki przymknął sen ciężki 
i mocny. Gdy d o  dłuższym czasie oczy otworzy­
ła  i na zegar spojrzała, było już dobrze z połu­
dnia! Szybko zerwawszy się na nogi, wyrzucała 
sobie ostro lenistwo nie do darowania. Zbliża 
się pora obiadowa, a ona dotąd nie spytała się
0 matkę chorą od rana! Postanowiła pójść d a  
do niej natychmiast, dowiedzieć się jak jest z jej 
zdrowiem i czy czego nie potrzebuje.

Apartam ent pani de Morere składał się z  
trzech pokoi w amiiladzie. Od dziedzińca można 
było wejść do przedpokoju; od ogrodu z sypialni 
były drzwi szklanne, prowadzące po kilku schod­
kach marmurowych wprost ua aleję jesionową- 
Drzwi od przedpokoju zastawszy na klucz zam­
knięte, chciała już wracać, aby matce snu nie 
przerywać. Dla tego prawdopodobnie kazała drzwi 
zamknąć. Inaczej się jednak namyśliła. Zajrzy 
cichutko przez drzwi szklanne i cofnie się dys­
kretnie, jeżeli matkę śpiącą zastanie. Obeszła 
zatem wieżyczkę; wstąpiła ha schodki, a odchy­
lając zwolna stor na wpół zamiszczony. klamkę 
lekko pocisnęła.

Krzyk przeraźliwy wyrwał się z jej piersi i 
skonał w powietrzu... U jrzała matkę w męża swo­
jego lamionach!...

Nieszczęsna skamieniała na chwilę. Niema
1 blada śmiertelnie, wpatrywała się okiem błę- 
dnem w tych dwoje niKczemników. Strach i tam­
tych ubezwładnił; zidjocieli na razie a twarze 
wykrzywił :m oLydnie kurcz konwulsyjny.

M atka i m ąż! Te słowa latały jak  bąki, roz­
bijając się o jej mózg, patrzyła na nich i pytała 
się w duchu, czy wierzyć oczom własnym? czy
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"to me straszna jakaś pom yłka? czy nie majacze­
nie gorączkowe, me szał dziki, który zmyrły jej 
wdęsza? Nagle wyciągnęła naprzód ramiona, jakby 
cLciała odepchnąć to potworne zjawisko, a od- 
'Wróciwszy się od nich z wyrazem W btydu i wstrętu 
najwyższego, nciekła istotnie jak  szalona. Sama 
nie wiedziała, jak potrafiła zejść ze schodków, 
tak jej ciemno było przed oczyma, tak dziwne 
myśli mózg rozpieiały Radaby była uciec gdzieś 
daleko, bardzo daleko, w jakąś ustroń niedostępną, 
gdzieby ją  nie dosięgły niegodziwości i męty 
świata tego! S tała właśnie na ostatnim stopniu, 
gdy zjawił się przed nią pan de M orere:

— Wrac-acz od matki, dziecię kochane? — 
spy tał łagodnie.

— Tak jest... tak...
Bełkotała coś niezrozumiałego. Słowa więzły 

w gardle scisniętem kurczowo. Powtórzyła machi­
nalnie.

— lak!... tak!...
— Nie będę jej więc przeszkadzał... Zosta­

wiłem atoli książkę w salonie i już jej tam nie 
zastałem... Zdaje mi się, iż wzięła ją  matka twoja. 
Chciałbym spytać się tylko...

Diana słuchała nie słysząc Gdy jednak zo­
baczyła, że pan de Moiere na schodki wstęp ije, 
jasność błyskawiczna olśniła jej umysł zacie 
mniony.

— Nie idź pan tam ! — krzyknęła.
— Dla czegor
— Bo moja mat... bo pani de M orere zmę­

czona... piagnie, aby nikt jej snu nie przerywał...
W ypatrzył się na nią zdziwiony. Odgadł li 

po części dram at straszliwy, który się tam w żony 
pokoju odegrał? Ozy też czuła jego troskliwość 
dla Diany zaniepokoiła się jej trupią bladością? 
I ją ł ją  za rękę Była zimna, a potem zroszona.

— Tyś cbura, dz;ecko moje! — z&wułał 
strwożony. — Cóż się to stało?!

Nie schodził ze schodków. Diana drżała na 
m yśl, iż m oże on wejść jeszcze i zobaczyć tę sa­
mą ohydę, którą ona przed chwi’ą widziała! 
Przyczepiła się więc konwulsyjnie do jego ram ienia:

— Chodźmy do ogrodn — szepnęła — po­
trzebuję świeżego powietrza...

— Ależ wróć raczej dziecię do pokoju. Ć pał 
zabijający. Zamiast się pokrzepić, osłabniesz tylko 
więcej. Zawołam twoją pokojowę.

— Nie opuszczaj mnie p an !., bądź dobrym 
ak zawsze!... błagam!... zaklinam pana 1...

I  ruchem gwałtownym, nerwowym ciągnęła 
go za sobą w ulicę jesionową, lękając się, żeby 
od niej nie odszedł; bojąc się również, żeby juj 
bladość, jej zmięszanie nie obudziło w jego umy­
śle jakich podejrzeń i wątpliwości. Na szczęście 
pan de Morere roztargniony, jak  Ogół uczonych, 
przypisywał widoczny rozstrój Diany jedynie du­
sznej temperaturze dzisiejszej. Zaladwie odeszli 
o kilka kroków od zamku, gdy uczuł niezwykły 
ciężar na ramieniu. Stanął prz sra żony. Ręka Diany 
opadła powoli, ciało zesztyy niało, usta zaś sine 
wyszeptały głosem urywanym:

— Nie pójdę dalej... me mogę...
Bez sił, bez życia pochwycił ją  pan de Mo­

rere w chwili, gdy słaniała się na ziemię i zło­
żył ostrożnie na ławce ogrodowej.

(Ciąg dalszy nor tępi.)

Kolej lokalna Czerniowiecko-Nowosielieka.

Otwarcie rnchn.

r y

Na dniu 12. Lipca 1884 nastąpi otwarcie ruchu na KOLEI LOKALNEJ CZERNIO- 
WiECKO-NOWOSIELICKIEJ ze stacjami: K u c z k a *  S a d a ^ ó r a *  I f l a l i a ł a *  B o ­
j a n y  i J f o w o s l e l i c a .

Wszystkie stacye są urządzone dla ruchu osobowego i wszelkich przesyłek, a to: pakunków zwykłych, pos­
piesznych i towarów, z wyjątkiem Mahały, która jest jedynie przystankiem dla przewozu osób i pakunków. .

Ruch na kolei lokalnej Czerniowiecko-Nowosielickiej odbywa cię na mocy postanowień Regulaminu Ri ;shu 
z 1. lipca, 1874, Nr. 75 d. p. p. i dodatkowych rozporządzeń, o ile ze strony c. k. Władzy Nadzorczej nie braą 
dozwolone wyjątkowe postanowienia. ■.

Przyjmowanie i transport osób. jako też pakunków odbywać się będzie wszystkimi kursować mającymi pt 
ciągami, które specyalnie wymienia ogłoszony regulamin jazdy.

Przesyłki pospieszne i frachtowe będą przyjmowane i wydawane w terminach ekspedycyi, które określi od­
rębne ogłoszenie.

Dla ruchu przewozowego towarów z kolei lokalnej Czerniowiecko-Nowosielickię na linię kolei Lwowsko-O-zer- 
niowiecko-Jasskiej i na odwrót ustanawia się, stosownie do przyzwolenia Wysokiego c. k. Ministerstwa handlu 
następujący dodatkowy okres czasu do terminów dostawy określonych w regulaminie: dla przesyłek pospiesznych 
12 godzin, dla przesyłek frachtowych 24 godzin.

Transport towarów eksplodujących wykluczonym jest dla osób prywatnych.
Regulamin ruchu, jako też taryfa jazdy dla osób i transportu pakunków znajdują się na stacyach do przej­

rzenia. Taryfę można nabyć po cenie 50 ctw. za egzemplarz na wszystkich stacyach kolei lokalnej Czerniowiecko- 
Nowosielickiei, na stacyach kolei Lwowsko-Czerniowiecko Jasskiej od Suczawy do Lwowa, jako też w Centralnym 
Zarządzie kolei Iiwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej w Wiedniu i w Dyrekcyi Ruchu tejże kolei we Lwowie. Regu­
lamin Ruchu kolei wydaje się za zwrotem kosztów nakładu.

]\ Wiedniu, dnia 20. czerwca 1884.

Rada zawiadowcza
czertuowiecko - nowosielickiej 

kolei lokalnej.

Rada zawiadowcza
c. k. uprz. lwowsko-czerniowiecko-jaskiej kolei 

żelaznej jako ruchem kierujący Zarząd,
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Powiatowe Towarzystwa zaliczkowe we Lwowie
Stowarzyszenib zarejestrowane z ograniczoną poręką 

( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o  
przyjmuje wkładki oszozędnośoi, oprooentowując je  

w stosunku po 5°/, rocznie, stałe zaś lokacje po 6 %
Powiatowe Towarzystwo zaliczkowe znajduje się 

w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna mieszczańskiego)

Lwów, w kwietniu 1884.
D Y k E K € Y A .

G A L I C Y J S K I
15AYK K R E D Y T O W Y

we Lw owie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asygnaty kasowe
I 1/ / / ,  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 

_ 4 0/o „ 30
Lwów dnia 1 Stycznia 188Ł
(i6) D yre k c ja

We wszystldcli Księgarniach
je s t do nabycia

P O K U T A
POW IEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena 1*60

• U H M M M
W ózeczk i

dla DZIATEK
bardzo lekko noszące, bronzowo i 

biało lakierowane.
Sztuka po 7, 9, 10 do 25 złr. 

poleca najtaniej

la g a ty i Henryka M e r a
ul. H alicka 1. 6. [245]

•MMMMM

We wszystldcli Księgarniach
do nabyc ia :

Miłość i W o la
Powieść współczesna 

przez 
Zofię Rudnicką 

C ena 2 20

J O O O O O O O O O O C
Od wielu la t znany skład forte­

pianów

Jana Sliwińskiego
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrum enta na  skła­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej.
Z poważaniem 

JAN Ś L IW IŃ SK I
262) ul. Chorążezyzny liczba 9.

5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

J. IH N A T O W IC Z
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka 1. 25.
p o leca :

Y  I  G  K  E  T  I  A  A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborn 
środek do natychm iastowego farbow ania włosów ua trw ał 
i piękny koloi czarny lub ciem ny; je s t on zupełnie nie 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Środki do wywabiania plam :
O ld alin a , wywabia plamy z knrzu, potu, tłuszczu, piw 
mueka, pleśni itp . 35 ct. — B en zo lin a , wywabia plamy 
waste, pokostowe i maziowe 20 i 30 et. — Ł tilin a , wy­
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. J a w efin a  
w ywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 2o ct, 
O k sa lin a , wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atram entu.

Znakom ite czernidlo glicerynowe
paennące, do obuwia, daje piękny połysz, miękczy skore i 

chroni od pękania pudełko 10 i 20 ct.

Smarowidło litew skie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzem akalną 

i trw ałą , pudełko 50 centów i 1 złr.

A tram ent czarny kam peszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, je s t zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 

15, 20, 30 i 50 ct.
A tram ent n ieb ie sk i, f io le to w y , z ie lo n y , czerw o n y  

flaszeczka po 10 i 15 ct.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

P o w y ż sz e  w y ro b y  z o s ta ły  w y sz c z e g ó ln io n e  
5 m ed alam i za s łu g i. (145)

O g ło szeu ia  d ro b u e  długą być  z ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ień  po d n iu  podaw ane . W sze lk ich  
in fo rm a c j i  d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A k ad em ick a  1. 3 , od 8 do 12 g e d z . ran o .

D robne O g ło szen ia
Ona jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

^  L isty  znaczone  l ite ra m i lu b  cy fram i p rzy jm u ją 1
_  s ię  i w y d a ją  za  o k azan iem  b ile tu  in s e k to w e g o .  I  
|  N a  ż ąd an ie  I n s e r a ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .  J

L , , —

D o n ie s ie n i a ,  r o : a : i t e .
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnieniu i pod ścisłą dyskre­
c ją  leczy choroby syfilistyezue i skór­
ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
smorób syfilistyeznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K n rp ie l przy ulicy W ałowej 1: 3. 
Ordynuje od godój/ijępół do 10, do 12 
przed południem '  2 do pół do 6 po
południa. Z a m i * g r m  udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

arząd  dóbr Radziechów po- 
/ o  trzebuje pisarza kancelaryjnego 
z pięknem wyrobionem pismem. 
Zgłoszenia pisemne własnoręcznie 
pisane t podaniem dotychczasowego 
zajęcia, wnieść należy do zarządu 
dóbr w Radziechowie. (745)

D es d em oisY d es franęaises cmi 
se trouye- 'JfL sans plaee-peu- 

vent trouTer ll^iogenFent et la  table 
chez Marie Brnchon,. rue Skarbkow- 
ska nr. 37 Lćopol. 1 (629)

Ważn e dla p ro w in cji. W s z e l­
k ie  sp raw u n k i i in ne p o ­
trz eb y  o so b  za m ieszk a ły ch  na 

p r o w in c ji, w y k o n u ję  na ich  
z le c e n ia  w e  L w ow ie , p rzy  p l. 
B en ed y k ty ń sk im  1. 1.

V~-2) A lo jza  P ey e rsfe ld .

S kład  h a ftów  i robót rę cz ­
nych  go to w y ch  i ro z p o ­

częty ch  A m alji B rnk m anow cj. 
zn a jd u je  s ię  od 1  lip ca  b. r. 
p r z y  u l. J a g ie lo ń sk ic j  1, 4 . I 
p iętro ,   (747)
T i O  in teresu  przemysłowego po- 
S J  żądanym jes t wspólni! z kapi­
tałem  8 tysięcy złr. Zgłoszenia 
pod W . F . 1551 w A dm inistracji 
„K urjera". [749]

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a ,
Osob a  w średnim wieku, zajmu 

jąca  się od la t kilkunastu wy 
chowaniem panienek, poszukuje od 
1 W rześnia zatrudnienia w którym 
z zakładów naukowych we Lwowie, 
lub  na wsi, jako guwernantka. Taż 
sama osiadłaby też w małem m ia­
steczku Galieyi, dla udzielania ję- 

lzyków : francuskiego, niemieckiego, 
polskiego i gry na fortepianie. B liż­
sza wiadomość w A dm inistracji „Kur- 
je ra  lwowskiego.“ (146)

Oso b a  m ło d a  w ładająca językiem 
polskim i niemieckim dosKona- 

le i znająca się na gospodarstwie 
domowem, poszukuje posady n a j­
snadniej u wdowca do prowadzenia 
dzieci i zawiadywać domem. B liż­
sza wiadomość w Adm. „K urjera."
l ^ d o l n y  rachm istrz i buchalter 

poszukuje posady w Galicji lub 
Król. Polfkient. Zgłoszenia przyj­
muje pod literam i K. L. poste-res- 
tante Tarnoruda. (696)

1 p okó j kawalerski z przedpokojem 
przy ul. Kraszewskiego 1. 25 za­

raz do wynajęcia.___________ [751)

Po szu k u je  s ię  ntłodą przyzwoi­
tą panienkę na bonę do jednego 
dziecka i do szycia. Peusja roczna 

160 złr. przy najlepszem utrzyma 
mu. Bliższa wiad. u p an i W isznie­
wskiej ul. Kaleeza 1. 9. (154)

P o szu k u je  się  uauezycielki p o l­
ki, umiejącej gruntownie udzie­

lać gry na fortepianie. B liższa w ia­
domość w Adm. „K urjera". [152]

P otrzeb ua na wieś młoda pa­
nienka doporuczania małej dziew 

czynki; mówiąca po niemiecku, lub 
franensku otrzyma pierwszeństwo. 
Pensja 15 zł. miesięcznie. Zgłorzenia 
się ul. T rybunalska 1. 10 u służące­
go „M ichała ,. (155)

&o 1 o p r z e
TT^asy o g n io trw a łe  z am ery- 
XV, k aiisl iem i zam kam i i na­
su w a m i (P a sa u illr ieg e l)  e le ­
gancko i w y b o rn ie  w y k o n a n e , 
tak ie , ja k ą  d o sta rezy łem  dla  
M agistratu  lw o w sk ie g o , sp i ze- 
daję n a jta n ie j. S im on Deicen 

(624) ul. W ałow a 1. 19
TH? p ow od u  nagłego wyjazdu są 

w kamienicy pod 1. 2 na R u­
rach 1 piętro: M tble do sprzedania. 
Bliższa wiadomość tamże lub w urzę­
dzie górniczym ul. halicka 1. 44.

[732]

P o w ó z  i faeton ik  w raz z p a ­
rą koni < o sp rzed an ia . 

A d r es:  B r. L ink w  S tryju .
[136]

W  p ow ou u  wyjazdu, je s t do 
sprzedania fotel duży, cały skó­

rą  obity i biurko orzechowe. W ia­
domość u dozorcy Paw ła ulica Osso­
lińskich 1. 10. [738]

iia i sklepy,

Poszukuje się do wynajęcia od 1 
sierpnia r. b. 1 pokoj. Łaskawe 
zgłoszenia wraz z podaniem ceny 

przyjmuje A dm inistr. K urjera Lwo­
wskiego pod znaczka L. 500. (728)

1 p ok oj kawalerski na 3 piętrze 
do wynajęcia. Bliższa wiado­

mość w kantorze p. Arnolda W er­
nera uk Sobieskiego I. 3: [688]

P o m ieszk a n ie  letnie. W  rea l­
ności tak zwanej „Cetnarówee“ 
obok Pohulanki jest do najęcia po­

mieszkanie o 3 pokojach i salonu z 
kuchnią i przynależytościami. B liż­
sza wiadomość tamże. [153]

2 p o k o je  z kuchnią w Hołosku 
W ielkiem zaraz do wynajęcia na 

letnie m ieskan ie. Bliższa wiadomość 
pod adresem: Donajewski poez. Za 
marstynów. ______  [698]

2 pokoje, nyża i kuchnia na 3 
piętrze Ul. Skarbkowska 1. 4 

od 13 lipca do na:ęcia. B liższa
wiadomość u dozorcy. [116]
TT)p o k o je  z kuchnią i ogrodem 
Ś j  ui. św. M ikołaja 1. 5 od 1 lipca 
do najęcia _  [693]

2 p ok oje  w ogródku zaraz do wy­
najęcia i stajnie. — Ulica Ochro­

nek Ńr. 8. _________  (144)
ID p o k o je  z kuchni: zaraz do na- 
p )  jęcia, przy ulicy Jabłonowskich 
i. 12. ‘ [708]_____________   L'WJ
TD pokoje nyża, kuchnia na I pię 
£ J  trze zaraz do wynajęcia przy ul 
K urnickiej N r. 3. "Wiadomość n do­
zorcy. [702]

S pokoi z balkonem, kuchnią, 
strychem 1 piwnicą, na 1 piętrze 
tudzież stajn ia na parę koni i wo­

zownia, przy ulicy Stryjskiej 1. 2B, 
każdego czasu do najęcia. W iado 
mość u stróża. [ U l ]

ZDpukoi z trzem a wchodami, ku- 
chnią na I  piętrze są do naję­

cia od 1 lipca v domu pod 1. 11 
ul. Akademicn.a. W iadomość w m iej­
scu. [694]

6pokoi z dwoma przedpokojami 
na I  piętrze 1. 11 A., pl. B er­

nardyński zaraz do wynajęcia. B liż­
sza wiadomość tamże na I I  piętrze. 

[554]

Do wynajęcia.
W  (1 u ui >■ K arola  W ernera  sp a d ­
k ob ierców  p rzy  u licy  C za r n e­
ck ieg o  1, 12  obok  gm achu c. k. 
N am iestn ictw ,, za ra z  na II  
p iętrze . S a lon  o 4 ok n a ch  
[3 do frontu], 2 p o k o je  o d w ó c h  
ok nach . 1 p ok ój o 1  o k n ie , 
p rzed p ok ój, kuchnia, strych  i  
p iw n ica .__________________ [I>91]

Pu m ieszk a n ie  składające się z 
4 pokoi, kuchni wraz z piwnicą 
strychem jes t w domu pod 1. 5

przy ulicy Kościelnej na I. piętrze 
uó 1. sierp. 1884 do najęcia. [748)

W  k am ien icy  pod liczbą 20, 
ulica H alicka je s t pomieszka­

nie na pierwszein piętrze z balko­
nem składające się z 6 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, strychu i piwnicy 
od dnia 1. Sierpnie 1884 do wyna­
jęcia. B liższa wiadomość u stróża.

(114)

*HTa. 1. piętrze 6 pokoi, kuchnia 
JlSI spiżarnia pokoik osobny dla słu ­
żącego od Igo W rześnia do wynaję­
cia; wiadomość u właściciela n» do­
le ulica Kurniuka N r 5. A. (101)

Mieszkanie do wynajęcia każde 
go czasu, składające się z 4 

pokoi, kuchni, stajni, wozowni i 
wszelkich wygódek wraz z umeblo­
waniem i pościelą, lub bez takowych. 
W iadomość na m iejscu: U lica W ę­
gierska N r. 310 w Przem yślu. [10o)

CA ŁE I PIĘ T R O . W ie lk i sa ­
lon , 12  p o k o i, k u ch n ia , 2 

p iw n ic e , s ta jn ia  i w o z o w n ia  
w  dom u 1. 3 7 , ob ok  Banku h i­
p o te cz n e g o  są  od 1 P a źd z ier­
n ika r. b. do w y n a jęc ia . B liż ­
sz a  w ia d o m o ść  11 d o zo rey  d o ­
mu w  p od w órzu . (131)

y  u m eb low an iem  w  śródm ie-
śc in  osobno lub razem, 1 alb0 

2 pokoje frontowe, z fortepianem, 
względnie także z przedpokojem i 
kuchnią lub bez takowych Bliższa 
wiadomość u dozorey domu 1. 8 ul. 
teatralna (plac św. Ducha).______

P om ieszk a n ie  letnie w Snopko- 
wie do wynajęcia. ['411

W dom u pod 1. 19 przy ulicy 
Skarbkowskiej jes t odosobnione, 
całe pierwsze piętro zajmujące po­

mieszkanie, składające się z 4 po­
koi, przedpokoju, kuchni, sp iżark i, 
piwnicy i strychu do najęcia. (727)

W S try ju  natychm iast do w 
najęcia letnie pomieszkał 

4 pokoj'- i kuchnia]. B liższa wi 
domość: Dr. L ink w Stryju. [73E
• f  etn ie p o m ieszk a n ie  w Roło-
,1  *1 sku wielkiem, składające się z. 
5 pokoi i jednego, sionki, gangu i  
kuchni, strychu i piwnicy; może byó 
także do dyspozycji stajn ia i wozo 
wnii. staw do kąpieli las dębowy i 
szpilkowy do wynajęcia. To pomie­
szkanie może być i dla dwóch par- 
tyj z meblami. Można mieć także
i parę koni do dyspozycji lub jedno- 
konkę. Bliższa w iadom o^ moZna po- 
wziąśe w dworku na Wulce K apitań­
skiej za rogatką Zamarstynowska.

(697)

Na świeźem powietrzu w Brzu-
ehowicaeh 1 m ila do Lwowa 

między lasem szpilkowym gdzie 
oraz i staw do kąpania, są do wy­
najęcia dwa pokoje z kuchnią na t 
piętrze i na dole. Bliższa wiado­
mość w restauracji p. Fedorowicza 
ul. Dominikańska 1. 2. j~651]
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